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7 A e  w r ó ż b y .
Z Budapesztu nadeszła nowa w ieść sen sa­

cyjna. Cesarz Franciszek  Józef, który od piątku  
przebyw ał w  stolicy  W ęgier z okazyi 40-tej 
rocznicy sw ej koron acji na k to la  W ęgier. w 
której w ed ług urzędowego programu pozostać 
tam m iał do d n u  17 b. m. —  niespodziew anie  
skrócił swój pobyt i wczoraj wieczorem  nagle  
w yjechał z pow iotem  do W iednia. O przyczy­
nach tej sensacyjnej zm iany postanow ień ce­
sarskich rozm aite krążą pogłoski. Jedna z nich  
łączy  ją z rzekomym protestem  n astępcy tronu, 
arcyksięcia  F ran ciszk a  Ferdynanda przeciwko  
przyznaniu W ęgrom  żądanych przez obecny g a ­
binet i w iększość Sejmu gw arancyj konstytu ­
cyjnych. w edług drugiej, spraw ić to m iało za­
ostrzenie s ię  ..nieporozum ień“ istn iejących  m ię­
dzy gabinetem  w ęgierskim  a koroną, w edług  
trzeciej w reszcie, na tę. d ecy z ję  cesa iza  w p ły­
nąć m iały burzliw e i brutalne zajścia  w  Sejmie 
w ęgierskim , gw ałt, jak iego się  tam dopuszczono  
na osobie posła rum uńskiego Yajdy

Czy i o ile  w ersye te zgadzają się  z prawdą, 
trudno w  tej chw ili dociec i stw ierdzić. B yć  
może, że pew ne w yjaśn ien ie tej zagadki przy­
niosą nam już depesze popołudniowe. Na razie  
też skazan i jesteśm y na dom ysły i przypu­
szczenia.

To jedno m e u lega w ątpliw ości, że n ag ły  w y­
jazd cesarza z Budapesztu je s t  bardzo złą wró­
żbą dla daL zych stosunków  korony z W ęgram i. 
W iadomo ogólnie, że wr ostatnim  czasie nowy  
pow stał zatarg m iędzy królem a gabinetem  w ę­
gierskim . M adziarzy domagają się  praw gw aran­
cyjnych, któreby ich zabezpieczały na przyszłość  
przed tego rodzaju ingerencyą korony, jaką b y­
ły  rządy gabinetu F ejerrarego. Korona, jakkol­
w iek  n iechętn ie, gotow a jest podobno spełnić ten  
postulat, żąda atoli, aby poprzednio spełniono luny  
warunek zaw artego przed rokiem paktu, a m ia­
nowicie, aby zaprowadzono w  krajach korony  
św. Szczepana powszechne, równe prawo g łoso­
wania na wzór anstryackiego. Tym czasem  obe­

cna w iększość Sejmu w ęgierskiego stanowczo  
sprzeciw ia się  temu, z obawy, że taka reforma 
ordynacyi wyborczej podkopałaby panowanie 
W ęgrów  nad innemf narodowościam i, które sta ­
nowią przecie liczebną w iększość w  państw ie. 
Do tego przyłączyły  sit; inue jeszcze sprawy, 
dotykające niem ile koronę, n p. trudności, s ta ­
w iane przez W ęgrów w rokowaniach ugodowych, 
ich postulaty, zm ierzające wprost do zim ełnego  
zerw ania liandlowo-połitycznej łączności obu czę­
ści monarchii, w reszcie niedotrzym anie paktu, 
zaw artego z koroną co do zupełnego pogrzeba­
nia rozmaitych rektym inacyj z z czasów  "tefa- 
ua T iszy  i Fejervarego. Korona dom agała się  
stanow czo, aby nikogo z ów czesnych członków  
rządu nie pociągano do odpow iedzialności, — . 
tym czasem  rządzące obecnie na W ęgrzech koła  
wy włóczą teraz na jaw  w szelk ie rzekome n ie­
spraw iedliw ości ów czesnych rządów i usiłują  
wprost zem ścić się na tych, którzy w tedy stali 
po stronie korony.

W szystko to sprawiło, że cesarz niechętnie  
tylko udał się  do Budapesztu i że tam tejsze 
uroczystości jubileuszow e miały od sam ego po- 
czątka charakter czysto  foTnalny i zimny. l)o  
tego zaś przyłączyła się  owa spraw a posła Waj­
dy. Inne narodowości na W ęgrzech nie cieszy­
ły się  dotychczas w zględam i korony. M adziarzy 
umieli zręcznie oddzielić ich od panującego. -— 
W św ieżej pam ięci mamy sm utny los deputacyi 
rumuńskiej w W iedniu. D ziś atoli sy tu a c ja  zua- 
czuie się  zm ieniła. 0 oraz dalej sięgające urols- 
czeuia M adziarów zm uszają wprost koronę do 
szukania oparcia u tych. k tórzy urzędownie nie 
istn ieli dotychczas, jako odrębny czynnik poli­
tyczny, o Serbów Ghorwatów. Kunniiyw . i Sło 
wątków. Ł atw o w ięc być może. że w śr58 tej du­
sznej atm osfery i zajścia  z posłem Y ajdą zaw a­
żyły  na szali, sta ły  się  ow ą kroplą, która prze­
pełniła miarę cierpliw ości i u ległości korony.

Rządząca obecnie na W ęgrzech  k oa licja  szo­
w in istycznych  stronnictw  m adziarskich rozpo­
częła rzeczyw iście grę nadzwyczaj śm iałą i ry­
zykow ną. grę niejako „va bunąite". Z jednej 
strony dąży do zupełnego oderwania W ęgier  
od A ustryi, z drugiej do n iebyw ałych rozm ia­
rów doprowadza ucisk  obcoplem iennych naro­
dowości w granicach państw a w ęgierskiego. To 
nowej ustaw ie szkolnej, zwracającej się  prze­
ciwko Rumunom i Słowakom , nastąpiła nowa 
ustaw a kolejow a, naruszająca językow e i auto­
nomiczne prawa Chorwatów. K oioną zaś tej 
całej akeyi jest postępow anie w iększości Sejmu 
w ęgiersk iego  i w ęgiersk iego rząć.u w łaśnie w 
spraw ie Yajdy. Tu dopuszczono się  już wrprost 
niebyw ałego w  dziejach parlam entaryzm u po­
gw ałcenia i sponiew lerania zasady w olności 
słow a i w ogole form parlam entarnych. A  jak­
kolw iek nie było najm niejszego słusznego po­
wodu do tak brutalnego w ystąpienia względem  
tego posła rum uńskiego —  przeciwko wniosko­
wi o przyspieszenie ’ załatw ienia jego sprawy  
głosowutli n aw et członkow ie rządu. Buta ma­
dziarska, podniecana przez lat czterdzieści u le­
g łością  korony i bezsilnością austryackiej czę­
śc i m onarchii, przybiera formy, graniczące 
wprost z szow inistycznym  szałem. Zapatrzeni 
w przykład polityki pruskiej względem  Pola­
ków i D uńczyków  i ślepo przykład ten naśla- 
dując, h ładziarzy zapom inają o jednej, niezm ier­
nie w ielkiej różnicy m iędzy ich stanow iskiem  
a stanów iskiein Prusaków. O statni mają po 
swej stronie kolosalną przew agę siły  liczebnej 
i m aterynlnej, W ęgrzy zaś nie dorównują na­
wet liczebnie tym, których pragną znębić i  w y­
narodowić. ~ W obec tego  — jedno znaczniejsze  
przeciągnięcie struny gw ałtu  i bezprawia może 
nietylko wr puch rozbić ich zamiary, lecz co 
w ięcej narazić ich na katastrofę. Czynią oni 
zaś w szystko, co m ożliwe, ażeby pozbawić się  
syiupatyi innych narodów —  i dziś chyba —  
z w yjątkiem  galicyjsk ich  „W szechp olaków 1 —  
nie mają n igdzie przyjaciół. N atom iast coraz 
częściej zolów pojaw iają się  refleksje, jakiem  
prawem narodowi m adziarskiemu ma przypadać 
w udziale tak uprzyw ilejow ane stanow isko w  
monarchii habsburskiej i czy  dla przyszłości 
tej monarchii n ie byłoby lepiej, gdyby te  przy­
w ileje zuiesipno?

Zanosi s ię  w  każdym razie na to, że zatarg  
z W ęgram i znów przybierze teraz bardzo ostrą  
formę. A  ostateczny wj nile tego zatargu może 
być dla W ęgrów  bardzo n iekorzystny, a naw et 
wprost fatalny. I m oszczenia  szow inistyczne  
mają granicę, której przekroczenie jest rzeczą  
bardzo niebezpieczną.

Stefa > i Zero io s k  I.

g r c o c A o .
5 4 (Ciąg dalszy)

N iespodziew anie w oczach L eośk i zam igotała  
jakaś twórcza myśl. O czy te sta ły  się  chytre i 
badaw cze. Podeszła do E w y  bliżej, szybko ujęła  
prawą jej rękę, potem lew ą rękę. Obiedwie te 
ręce podniosła do góry, ;pod św iatło, i szczegó­
łowo obejrzała dłonie, jedną po drugiej. Spo­
strzegłszy, że te tak wypieszczone n iegdyś ręce 
są spracowane, pokłute, pozbijane i zniszczone, 
Leośka pokiw ała nad niem i głow iną, uśm iech­
nęła się  do nicli przedziw nie, jakoś świadomie, 
mądrze a m iłosiernie, i edną po drugiej z sza­
cunkiem  pocałowała. Kwa uie spostrzegła  na­
w et tego zachow ania się  Leośki. Jej oczy były  
zam glone od widoku znajomych sprzętów  ku­
chennych. Służąca, zdobna już w  całkow itą głu ­
potę wyrazu tw arzy i  obfitująca w  nadmiar 
kretyńskich  ruchów, w ciągn ęła  ją  do kuchni. 
Sama, wierzchem  dłoni obtarłszy w-argi, w eszła  
do pokoju. E w a ze spuszczonemi oczym a stała  
obok komina. Czuła teraz, że krew  ucieka z jej 
twmrzy, że milionem szybkich drgań zdaje się  
spadać aż do ziemi, spadać dalej i dalej. T rzę­
sła się od śm ierdzącego strachu, chw ytała oddech  
i strzępy jakichś podłych, ohydnych myśli 

O dgłos pantofli: ‘D rzw i do pokoju rozwarły  
3ię z trzaskiem  E w a ujrzała przeraźliwy gm ow

iHBMfcKfl jm i MW.
W iedeń, 10 czerwca.

(W oczekiwania przyjazdu postów. — Rozmieszczenie 
posłów w paulnnieiitiie. — Llemokraoi i konserwatyści 
Kilofa polskiego. — Ludowcy wobec Koła. — Z wiado­

mości osobistych).

W iedeń jest w  oczekiw aniu nowego parla­
mentu i przygotow uje się  na przyjęcie nowych  
gości. P osłow ie p izyczyn iają  się  n iew ątpliw ie  
do ożyw ienia stolicy  nie tylko p izez  sw oje to­
warzystw o —  z żalem w ym ieniają ubytek tych, 
którzy w tym  kierunku m ieli zasługi i znacze­
nie —  ale także przez to, że za nimi ciągną  
rze»ze z prow incji, —  na konferencje, kongre­
sy . z petycjam i —  a ilu takich jest, co sobie 
„sinaw y" w ym yślają i tworzą, ażeby poiechać  
do W itdn ia , „dopokąd parlam ent zebrany i sw’o- 
jogo posła zastać można". W szędzie m owia o 
parlam eucie, o mowie tronow ej, o organizacyach  
M ionnictw i ich zw iązkach, o wyborze prezy­
diami łzbv posoM dej. o n om inacji nowych pa­
rów. o wyborach uzupełniających na opróżnione 
m andaty po i megei ze. Gk&siMnie, Seitzu, d\v u- 
krotnie w ybrauych, n iestety  także o wyborach

wr obliczu m atki. N ie była to twarz, lecz pę­
dząca chmura. Oczy w ypęczniałe od straszli­
w ych łez. W ielka twarz sta ła  się  dwa kroć 
w iększa. R ysy  twarde, szare, jakby z piaskowca  
w yciosane. U słysza ła  krzyk, w yrw any z głębi 
p iersi:

—  Precz! Ł ajdaczkal Precz!
D w ie zaciśn ięte ręce. kam ienne p ię śd  prze­

lecia ły  przed oczyma. U ciszyło  się  serce, fluż, 
już nareszcie.

l a k ,  lepiej, że już wybuchło —  i że tak w ła­
śnie., N areszcie spokój —  i poczciw a, w yniosła, 
ostatn ia  p ocieszycielka —  pycha. E w a zabrała  
się  do odejścia. Cyniczny uśm ieszek w ygią ł jej 
w argi. —  W ycetto ła  przez zęby:

—  J eszcze dotychczas nie byłam  łajaaczką. —  
Może teraz zostanę.

—  M ilczeć! N ie w aż się  mówić do mnie! 
T y, —  szelma!

—  M ilczeć! Szelm a, Szelma!
—  Proszę m ię zostaw ić w  spokoju! N ie przy­

szłam do mamy, ty lko  do ojca. Przyszłam  zo­
baczyć się  z ojcem. Mam do m ego interes.

— Precz!
—  Pójdę, ty lko zobaczę s ię  z ojcem. Czy 

m ogę zobaczyć się.
—  N ie!
—  T yś mi opowiadała... —  zwróciła s ię  ze 

spokojem  do L eośki, —  że pan jest w  domu.
—  N ie w  domu, ty lko  w knajpie. Gdzieżby  

pan teraz w ysiedzia ł w  domu? Nie w domu, 
mówiłam, ty lko w  knujpie.

—  W  której.
—  A le  niechże panienka zaczeka! G dzież to

galicwjskichj zw łaszcza  o w yborze ks. Lubom ir­
sk iego. ,.Jak tam na prawdę było?'1 —  pyta  
każdy rodak.

W  „W en ecji* , dokąd wczoraj, przy n iedzieli 
i pogodzie, tłum y w i lęg ły , dla „św ieżego-1 po­
w ietrza (przy takiem  nagrom adzeniu i nieodzo­
wnym  z U go powodu kurzu, to „świeże" po­
w ietrze oddech zatykało), słyszało  się  w yraz  
„das Parlam ent" w o w szystk ich  przypadkach  
i waryantach. N aw et panienki, szampan sprze­
dające, dopytują s ię  o nowych posłów. S ą  po- 
\v iżne w ątpliw ości, czy now y parlam ent, z pp. 
Stapm skim , ks. Stojułowskim , dr Grossem  i ich  
towarzy szanii dorówna dawnemu... na punkcie 
szampana. >

Projekt roz'nińszc.zen:a posłów wr parlam encie 
jest ąuoad strounictw  ustalony, ale nie całkiem  
jeszcze gotow y pod względem  w yznaczenia  
m iejsc dla każdego posła z osobna, gdyż kan- 
celarya Izb y  nie ma dotychczas wiadom ości 
autentycznych o w ielu  posłach co do icłi par- 
tyjuej przynależności. Z naszych  posłów  niema 
tych  informacyj o pp. Ł uszczkiew iczu, Paw iu  
szkiew iczu, drze A G rossie, ks. Kopycińskim  
(nic należy do centrum, przyp. red.), a naw et o 
ks. Pastorze w ątpią czyr po jego ośw iadcze­
niach gorlicko-jasielskich może być jeszcze za­
liczan y do centrum.

Rozm ieszczenie posłów  w  przyszłej Izbie przy­
w iedzie ,.na oczy" rady'kalny przewrót przez 
powszechne głosow anie sprowadzony'. W praw ­
dzie P o l a c y  zachow ają sw oje m iejsca n a p r a ­
wom Mtrzydle, C z e s i  zasiędą obok nich, jak  
dawniej, a skrajne lew e skrz\'dło zatrzy'mali 
chrześcijańsko-sporeczni, w ięc twpiawdzie ze 
wnętrzne kontury będą te same —  z tą tylko  
zmianą, iż partya Luegera i L iechtensteinu  nie 
będzie w ięcej ograniczona do czterech ostatnich  
ław ek, w yrośli bowiem z 26 na 67 człon ków — 
środek Izby jednak da wrażenie kom pletnego  
przewrotu, a zw łaszcza nas, P o l a k ó w ,  pobu­
dzi do poważnych refleksyj Tu rozłoży się  
zw-arty obóz n ieprzyjaciół Koła polskiego.

W  centrum Izby zasiędą na uajprzeduiejszem  
miejscu, bo w pierw szych ław kach, B u  s i n y ,  
w liczbie 30 (25  z Galic.yi, 5 z Bukow iny), 
gdy dawniej mieli 8 posłów. P ierw sze m iejsce 
zastrzegł dla siebie poseł M ikołaj W  a s  s i l  k o .  
Zaraz za Rusinami, w ięc także w  samym śiod- 
ku Izby, zasiędą s o c y a l i ś c i  w  liczb ie 83  
(przedtem  11).

W dawnej Izbie te dwa stronnictw a razem  
liczy ły  19 członków', Koło polskie zaś 65, teraz 
tamci 113, Koło polskie 55. To daje obraz 
przyszłej, tiuduej sy tu a c ji K oła polskiego, a 
w ogóle całej d e leg a cji polskiej. W  dodatku 
Rusini s /u k a li swoich posłów wśród in te ligen ­
c j i  i bardzo zdolnych ludzi w ysła li do parla­
mentu My wyruszam y do W iednia z 21 w ło­
ścianam i, którzy w' Seim ie m ogliby spełnić za­
danie, na nich włożone, ale w parlamencie, 
z w yjątkiem  paru z pomiędzy nich, pracować 
nie potralią. A  czy poza nimi niema także pe­
wnej liczb y  takich, którzy ani do przemówień  
w Izbie, ani do objęcia referatów' nie są zdolni?

Iiiteresującem  jts t  także rozsadzenie posłów  
polskich, które w edług zw yczaju  parlam entar­
nego także w edle stronnictw  i w edle ich licze­
bnego stosunku nastąpiło. Otóż gdy d e m o k r a ­
t ó w  jest n ajw ięce: bo 25, jeżeli nie w ię c e j ,—  
w ięc im w yznaczyła k auceb uya p i e r w s z e  
ław ki, te m iejsca, które w  dawńiym parlam en­
cie zajm owali- D zieduszycki, Abrabam owicz, 
Garapich, .Henzel, Jędrzejow icz, Chamiec, Moy- 
sa, S truszkiew icz, Gołuchuwski i t. d. Za demo­
kratami dostali m iejsca —  w  zewnętrznvm  s e ­
gmencie konserw atyści, w  w’ew liętrznym ludow­
cy, — w'Xyle zasiędzie centrum  na daVnycli 
sw oich nrejscach.

Czy chociaż to oficjalne" uznanie stronnic­
tw a dem okratycznego za powołane do przodo­
w ania w Kole polskiem  wzbudzi w  dem okratach  
aninicyę do objęcia tej roli? „Czas" sobotni 
przepowiada, że zostanie po dawnemu, bo de­

mokraci ulękną się  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za 
politykę K oła polskiego. N ie jest to pow iedzia­
ne w  tak prow okacyjnej formie, ale nie jest  
co innego, jak to w łaśn ie powiedziane. A  to  
znaczy, że z owej dw unastki konserw atyw nej 
(Abrabam owicz, B iliń sk i, Bobrzyuski, C zajkow ­
ski, D zieduszycki, K orytow ski, K ozłow ski. Lu­
bom irski, M oysa, O bertyński, Starzyński, Za­
górski) w yjdą w szyscy  dygnitarze Koła, prezes 
i w iceprezes Koła, przew odniczący kom isyj par­
lam entarnych, członkow ie wspólnych dtdegacyj, 
a naw et w iceprezesem  Izby ma zostać nie kto  
inny, tylko poseł Starzyński. (W ym ieniają w  
W iedniu także posła Dulębę, jako kaudydata  
na drugiego w iceprezydenta Izby).

Jeże li posłow ie dem okratyczni dopiero za k il­
ka dni złożyć m ają dowód sw ej dojrzałości po­
litycznej, —  gdy sami dwa razy tak  liczni, 
jak konserw atyści, zadow olą się  drugo- i trze- 
ciorzędnemi stanow iskam i, z uczuciem w dzięcz­
ności dia tej dw unastki za tak zaszczytne m iej­
sca, — bo rozdaw irctw em  m iejsc zajm ie się  
ow a dwunastka —  to ludowrcy już złożyli do- 
w'ód swrojej niebotycznej n iedojrzałości po litycz­
nej, oświadczeniem , że „prześladowaniam i nie 
dadzą się  napędzić do Koła, bo nie chcą p lac­
kiem upaść przed kacykami".

Jakżeż ci ludow cy nie oryentują się! K onser­
w atyści i centrow cy niczego tak się  n ie boją, 
jak w stąpien ia  ludow ców  do Koła. Bez nich  
reprezentują tam lud w iejsk i sami centrowcy  
i są  jako partya w  cenie w yższej, —  konser­
w atyści zaś mają już dosyć trudności z demo­
kratami i centrowcam i, i ty lko przez rozbicie 
się  p ierw szych i przez antagonizm  m iędzy de­
mokratami postępow ym i a klerykalnem  centrum, 
dojść mogą do ow ładnięcia naczelnych  stano­
w isk  w Kole i parlam encie. G dyby tak jeszcze  
z ludowcam i twfarz w twrarz spotkać się  m ieli 
w Kule, to ich rola byłaby o w iele trudniejsza, 
wprost rozpaczliwa. K onserw atyści zeszliby po- 
prostu do m niejszości i rozpoczęliby jeść czarny  
chleb opozycyi, pp. Abrauam owicz, BobrzyiUki, 
K ozłow ski zeszliby do roli, którą w dawnem  
Kole spełn iali ś  p. R otter, Grek, Doboszyński, 
a m inister D zieduszyck i r ia łb y  ta t ie  same 
„miłe" stanow isko, jakie m iał ongi m inister  
P iętak .

Tw orząc blok z demokratami, doszliby lu­
dowcy do takiego stanow iska i do takiej siły, 
żeby się  z nimi rząd krajow y liczyć musiał. 
W  swojem  odosobnieniu, i z tem i siłam i parła  
mentarnemi, które reprezentują, —  z pew nością  
nie zaimponują nikomu.

Czy siedząc w' Kole, n ie m ieliby ludów cy mo­
żności uderzać na nadużycia rządu krajow ego  
,.ad iibuiim ?" W szak m ają w  własneiu gronie 
15 głosów' do d ysp ozycji, w ięc n ikt im m e mo­
że przeszkodzić w e w noszeniu  in terp eiacyj; —  
należąc zaś do w iększości w' Kole, otrzym aliby  
w szelką możność w  przeprowadzaniu sw ojego  
partyjnego programu. Jak o w iększość nie po­
trzebow aliby naw et do tego zm iany statutów  
Koła.

Przed kim to m ieliby ludow cy „plackiem  pa­
dać", należąc do Koła? W szak  z owej dwuna­
stki, któraby w skutek w stąpienia  ludowców' do 
K oła polskiego znikomą m niejszość stanow iła, 
nie w ychodziliby w ięcej m inistrowie, ani na­
m iestnicy, a rządy, państw ow y i krajowy, nie 
oglądałby się  na to, coby w  tej bezsilnej gar­
stce muwiono i myślano.

Na gruncie w iedeńskim  odczuli patryoci 
wit;kszy żal z tej n ieszczęsnej decyzy ludow­
ców, an iżeli w  kraju, bo tam rozumieją lepiej, 
ile nam w skuiek  rozbicia się naszego grozi, 
tam widzą, jakie w ysilen ia  czynili N iem cy i 
Czesi, ażeby, bez względu na partyjne różnice, 
zsolidaryzować się ze w zględu na narodowy in­
teres; tam wiedzą, że z tego powodu d elegacje  
w szystk ich  słow iańskich kiajówię nie wyjm ując 
Rusinów, złączyły  się  w  solidarne kluby, boleją 
w ięc nad tem, że jedni P olacy w ystąpią roz­
dzieleni.

panienka będzie po knajpacli ganiała? Zeby 
znowuż n ie można było z panem się  w  domu 
rozm ówić? Rodzonej córce? S łyszan e rzeczy! 
To już rzeczyw iście! O, niech panienka usią­
dzie na stołku, —  o, przy ogniu... Ogr/.ać się! 
Przecie cała mokra —  i trzęsie się... Żeby ro­
dzonemu dziecku ogrzać się  w  kuchni nie dać —  
to już honor, jak B ozię szczerze kocham...

L eośka frygała po sto le statkam i i przew ra­
cała  na koi limo fajoiki

—  M ilcz i ty , flądro! Pojdziesz w o n t  —  
razem z tą! Razem w o n t  —  obie!

—  P rzecie-że pój di. z ta k ie g o  znow u zapo­
w ietrzonego  dorna Żeby p an i w iedzia ła , że 
pó jdę —  razem  z pan ien k ą ! T akie m atk ie  mieć, 
to Jezus, Ma ty a!

R ozległ się  w przedpokoju brzęk dzwonka — 
L eośka rzuciła roadel, Który trzym ała w  ręce 
i w  podskokach pobiegła. Po chw ili słychać  
było przez otwarte drzwi jej szept:

P an ie n k a , p an ^ n k a ...
W e drzwiach kuchenki stanął stary pan Po- 

bratyński.
Przekroczył próg cichenu kroki, ociężałem i 

ruchami. E w a podniosła na niego strudzone 
oczy N ie ruszała się z m iejsca, m yśiąc sobie 
dobrotliwie i spokojnie, że on, jak zaw sze za­
akceptuje rozkazy matki. A le -s ta ry  pan szedł 
ku niej z uśmiechem jasnym . Gdy był o krok, 
przyciągnął ją do siebie i  przycisnął , tak mocno, 
że jej zabrakło tchu w zgniecionych  piersiach. 
O ganiał obadwa jej ramiona trwożnem  ram ie­
niem i pociągnął ją  siłą  w e drzwi pokoju. G ła­
skał jej głow ę, twarz, ręce.

Z jakąż radością poczuła znajom y zapach cy­
gar i kochany zapach fiksatuaru! Szloch jeden, 
drugi...

Matka sta ła  w e drzwiach. Z krzykiem , za­
palczyw ie. ledw o chw ytając dech w  piersi —  
w o ła ła :

—  N ie w aż m: się  brać jej do uomul J a  tej 
dziew ki nie przyjmuję! S ły szysz:! N ie przyj­
muję! Szelma, ścierwo! S łyszysz?! N ie przyj­
muję! —  Szelma, ścierw o! N ie przyjmę nigdy, 
przenigdy! Tak mi P an ie Roże dopomóż! N ie  
przyjmuję! Słyszysz?!

Stary' , pau podniósł w yblakłe, załzaw ione  
oczy. W zrok jego pierw szy raz w  życiu  był 
kam ienny i straszny. Stary pan m ówił pół­
głosem :

—  M ilczeć, m ilczeć! Zejdź mi z d iogi, bo 
teraz zabiję! Zatłukę! N a śm ierć zatłukę!

Lustrzane tafle w  ramach, im itujących łago­
dny mahoń, sto lik i z blatam i, naśladuj ącemi 
żółty marmur z S ieny, różowy grecki, „roso 
autico", albo bezcenny, zieloukaw y, — posadzki, 
udające m ozajkę kościoła św iętego  M a-ka, —  
niby brouzy, którym w fabryce nadano um yśl­
nie cechę starości... W szędzie, gdzie oko pój­
dzie, lśn iące jaja, albo greckie ample św ieczn i­
ków elektrycznych. Tam i sam zw inięte w ęgle  
żarowe lampek, um ieszczone w  brunzach kształtu  
k w iitów , w  podobiznach pąków różanych, owo­
ców, łodyg rozsiew ały św iatło rozpustne i lu­
bieżne pensowe i n iebieskie, a powtarzając się  
po stokroć w lustrach, spraw iały  w rażenie n ie­
określonych połysków  i drżenia sprzętów. —

W  W ledmu przypom inają sobie, że trzy czy  
cztery lata  temu, w szyscy  posłowie ludowa, tak  
z centrum, jak ze sti onnirtwa iudowmgo, uchwm 
liii jednom yślnie, że do K oła polskiego wstąpią, 
a poseł Bojko, w  szlachetnem  uniesieniu, wy­
raził najwuększą radość, że nareszcie do tege  
przyszło. Pojechał z tem do Lw ow a, i powrócił 
7, iunem  zdaniem. Do Koła w stąpili w ów czas 
ty lko  w łościanie centrowi.

W obec tego, że są m iedzy ludowcami tacy, 
którzy złączenia się  z Kołem pragną, gdy za­
sadniczo n ikt przeciw' temu się  n ie ośw iadczył, 
m iejm y nadzieję, że przyjdzie ostatecznie do 
utw orzenia z w szystk ich  posłów  polskich, na 
gruncie narodowym stojących, jednego solidar 
nego Koła.

K orzyśc i, ktoreby z tego obecnie były, prze­
padną jednak na zawszo.

Z wiadomości osobistych notuję, że prezydent 
senatu ga licyjsk iego wr sądzie najw yższym , (Jh le , 
podał s ię  na emeryturę, że prezes Izby h an d to  
wo-przem ysłowej w e L w ow ie, n iedoszły poseł, 
p H o r o w i t z ,  ma zostać członkiem  Izby w yż­
szej.

Z Rady Narodowej.
Za L w o w a  otrzymujemy komunikat następu­

jący:
Rana Narodowa na zebraniu 9 czerwca uchwa­

liła przystąpić do utworzenia, względnie wzmocnie­
nia, p o w i a t o w y c h  organizacyj narodowych id o  
objęcia organizacją narodową poszczególnych wsi 
i miasteczek, dalej podjąć starania, celem usunię­
cia rozdwojenia w tvch okręgach wschodniej czę­
ści kraju, gazie niezgoda w obozie polskim była 
powodem zwycięstwa przedstawicieli polityki, wro­
giej Polakom Komisya wykonawcza Rady Narodo­
wej ma podjąć akcyrę, zmierzającą do uświadomie­
nia w duchu narodowym szerokich mas, powoła­
nych obecnie do rozstrzygania o kierum ui polityki 
krajowej, za pomocą ponnlarnych wydawnictw, wie­
ców i t. d.

Rada Narodowa uznała także konieczność utwo­
rzenia p o l s k i e g o  b i u r a  k o r e s p o n d e n c y j ­
n e g o ,  celem informowania zagranicy o sprawach 
krajow ych , i przeciwdziałania oszczerstwom, jakie 
wrogowie nasi sysł ematyczn.e przemycają do dzien­
ników niemieckich, francuskich włoskich i angiel­
skich. Polskio biuro korespondencyjne pozostawać 
będzie w kontakcie z polskiemi reprezentacjam i 
parlamentarnemu w Wiedniu, Petersburgu i« B erli­
nie i z całą prasą narodową bez względu na od­
cienia partyjne. Subskrypcja ua ten cel zostaje 
rozpisana przez prezydyum, a przy komisy i wyko­
nawczej Rady Narjdowej zostaje utworzony osobny 
komitet dla przeprowadzenia akcyi składkowej, orzz 
ostatecznego porozumienia się co do szczegółów or­
gan izacji biura.

Wobec tego, że wynik wyborów na B u k o w i -  
n i e pozbawił zupełnie polski żywioł tamtejszego 
reprezentanta w parlamencie, a na Śląsku chwilo 
wo uzyskały przewagę partye, wyznające programy 
polityki klasowej i lekceważące in teresa narodowe 
tej dzielnicy poLkiej, postanowiła Rada Narodowa 
zająć się w miarę możności także sprawami P ola­
ków na Śląsku i Bukowinie.

Ponieważ prawie we wszystkich okręgach w cią­
gu akcyi wyborczej na długo przedtem stronictw a 
radykalne systematycznie demoralizowały i uwodzi­
ły ludność kłamstwami, niezlszczalnemi obietnica­
mi, oszczerstwami, groźbami, terrorem  i bezprzy­
kładni mi w krajach konstytucyjnych gwałtami fi- 
zyeznemi, przeto Rada Narodowa wzywa wszystkich 
obywateli, którym rozwój normalny kraju  nie jest 
obojętny, do zajęcia się zebraniem dokładnych hi- 
formacyj o popełnionych nadużyciach i przesłania 
ich pod adresem poszczególnych posłów albo komi­
s j i  wykonawczej Rady Narodowej w ciągu dni naj­
bliższych

Komisya wykonawcza Rady Narodowej 
( 'ieusk .i ’

Gdzieindziej —  lam py schow ane w  kloszach  
obwieszonych rżnięteini szkłam i, tw orzyły zró- 
dliska barw łagodnych a różnorakich. N iew ol­
niczy, w ieczn ie równy, sypki zar. lamp łuko­
wych, białe św iatło w  szklanych kielichach, nie 
żarzy się, lecz trw a niespiacowmnie, wyobraża­
jąc duszę w iernego lokaja tłumu.

W szędzie bezduszne rozwidnienie, perłowe 
albo nieznośnie błękitne, powolne a n iew yczer­
pane w  sile swej nieskończonej. W ielk ie szyby  
okienne, jak  tonie niezgruntowauej wody. W ie­
czny ruch drzwi od ulicy bezszelestnych, cho­
dzących w ty ł i naprzód, —  w ieczny ruch 
drzwi, prowadzących do kuchni —  niby wieczne 
działanie potwornej gęby Z aw sze jednakie tw a­
rze lokajow. obłudnie eleganckie, chytrze ule­
gle, pod pozorem jow .aluego w esela brutalne i  

znudzone aż do w ściek łości. Oto stoi kilku tych  
mężów' z wypom adowanem i glowmmi. Marzą o 
wdasnych kawiarniach i o legiach  w łasnych kel 
nerów. Przyszli obyw atele, filantropowie. znawcy  
sztuki, oraz patryoci. M iny i teraz mają uro­
czyste, ale w skutek bezsenności, twarze poryso­
wane, poryte i jakby podeptane. Są poważn., 
jak kapłani, oczekujący na chwilę w ykonania  
tajem niczego obrzędu. W  gruncie rzeczy, stojąc , 
drzemią. W yzyskują tę  chw ilę czasu, b y  wy­
tchnąć po nocy, w iecznie bezsennej. B ia łe  ich  
fartuchy snują się, jak żałobne lin ie  szat ta­
jem niczych. Pow ietrze uasyco*ne i przesiąka te 
błękitnym , tytoniow ym  dymem. (C. d n.)
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l i ®  iii iinn ruoi mai
Pr/--? dwoma mniej w ięcej m iesiącam i po­

w stał w  południowej F rancyi pomiędzy małymi 
a średiwemi w łaścicielam i w innic ru ch , który  
z początku budził w Paryżu pewno- hum orysty­
czne usposobieni0, a dzisiaj sta ł się  dla rządu 
co najmniej n iew ygod n ym , jeżeli nie groźnym  
W łaścic iele w innic w ystąpili z żalam i na prze­
silen ie w  nprawie w innic i w  handlu winem, 
dowodząc, że  st,oją wprost wobec rniny ekono­
m icznej, i żądając od rządn, ażeby zaradził złe- 
nia. P rzesilen ie to rzeczyw iście istn ieje  i przy 
brało w iększe tozmiary, n iż  przy w idyw ały sfery  
rządzące. Składały stę  na nie rozm aite przyczy­
ny Przedew szystkiem  okazała się  uadnrodnkcya  
w ia  i  pi su tce  w łaścicieli wannie m ają być prze­
pełnione zapasam i z roku przeszłego, a nawet 
7. la t  dawniejszych. W praw dzie sta tystyk a  wy  
kazuje, że były już lata. w  których F ia n cy a  
m iała znacznie w iększe zapasy w in a . a mimo 
to  zilołała je  sprzedać i uniknąć przesilenia, 
ale ekonom iści 'wskazują znów na to, że wywóz  
w in  francuskie fa n ie w zrasta w  należytym  sto­
j a k u  do p rod u k cji, ponieważ obecna polityka  
n o w a  rządu francuskiego, opierająca się na 
system ie ceł protekcyjnych od p izy w o zu , spo­
wodowała zagranicę do podw yższenia ceł na 
w in a francuski0 . I oto jedna z najw ażniejszych  
przyezyn przesilenia: nierównom ierny w zrost pro­
d u k cji i w yw ozu w iu  francuskich.

Konsnm cya w ina w ew nątrz kraju nie wzra­
sta  również w  pożądanym  stosunku. W łaściciele  
w innic przypisują to  ogromnemu zbytow i win  
podrabianych i sz tu czn ych , k tóremi fabrykanci 
rzeczyw iście „zalew ają’1 targ. To też  demonstra­
c j e  w łaśc ic ie li w innic zw racały się  z początku  
przew ażnie przeciwko fałszerzom wina Dalej 
w chodzą coraz, w ięcej w  użycie po w ielkich  
m iastach przeróżne „zdrowotne" napoje pod na 
zwą ,apórittfsa. które czynią w inu poważną  
konkurencję. W reszcie groźnym  niepizyjacie'em  
w in a  w e F rancyi jest osław iony absynt, które­
go  konsnm cya tak s ię  w zm aga, że  poważne koła 
ludności żądają, ażeby w ładze wprost zabroniły  
sprzedaży absyntu.

T g są najw ażniejsze przyczyny, że zb yt wina 
n ie  wzrasta w  tym sto su n k u , jak iego pragną  
producenci. A  trzeba uwzględnić, że F ran cja  
>od względem  ilo ś c i,  a zw łaszcza jakości w ina  
7.ajmuje p ierw sze m iejsce. Cała praw ie F ran cja  
posiada w innice, których n ie ma tylko na pół­
noc od lin ii, idącej z Morbinan przez Chartres

redanu. W obec tego przesilen ie w  nprawie 
i sprzedaży v m a stało s ię  wypadkiem  ekono­
micznym pierwszorzędnego znaczenia i w idocz­
n ie  rząd francuski n ie ocenił go n ależycie, sko­
ro doszło do tego, że w  południowej Francyi 
ludność, odznaczająca się  sw oją drogą usposo­
bieniem  w ielce zapalnem zaczęła od urządzania 
tłum nych d em onstracyj, a może skończyć na 
rucha prawie rewolucyjnym .

J sk  donoszą ostatn ie telegram y, w  n iedzielę 
urządzili w łaściciele w innic dem onstrację, w któ­
rej w ziąć miało udział 600 .J00  osób. W  eiągn 24 
godzin około 200 pociągow  pw.ybyło Jo Mont­
p ellier z okolicy, w iększość jed n ak ie  demon­
strantów  przybyła wozami, lub pieszo. W  m ie­
ście uszykowali sie w pochód, pośród którego  
niesiono tablice z napisam i przeciwko rządowa 
i ..politykom -1 Na polecenie biskupa, otworzono  
w szystk ie koś doły w M ontpellier, aćeby przyby­
sze m ieli dach nad głow ą

N a esplanadzie w  M ontpellier przemówił do 
dem onstrantów M arceli A lbert, zaznaczając, że  
w ystępują im ieniem  „800.000 żebraków;1. Mów ca 
przypom niał, że w łaściciele v innie uchw alili o d- 
m ó w i ć  p ł a c e n i a  p o d a t k ó w  i  że  z dniem  
i  b. e  d y m i s y a  w s z y s t k i c h  r a d  m i e j ­
s k i c h  w  p ołum iow ej F ran cy i sta ła  s ię  rzeczą  

p ostan ow 'm ą.'N astęp ny mówca, mer m iasta Nar- 
boime, Ferroul, zapowiedział, ze południowa 
F ra n cja  przejdzie do c z y n u .  Zapowiedział na­
stępnie, że gd y  nazajutrz zabrzm ij dzwony d t 
szturmu, o n r z ą d o w i r z u c i  w  t w a r z  s w o ­
j ą  o d z n a k ę h u r m i s t r z o w s k ą .  Trzeci mó­
wca, astępca nura z  Carcassonne, Fauciłlon, 
zawołał, że da ie z  siebie przekład i  rzeczyw iście  
rzucił przepaskę burm istrzowską pośród burzy 
oklasków  i  okrzyków

Dem onstran k tó rzy  k oleją  jechali do Mont­
pellier, w yw oła li na dworca w  Perpignan gw ał- 
tow ne zajścia. Żandarmerya i wojsko usiłow ały  
r r n  wrócić porządek, ale z trudem zdołali ode­
przeć ’ ‘urny. Równocześnie odbył się  w Brignol- 
les m ityng, w  którym  w zięło udział' 25.000 wła­
śc ic ie li w innic z okolicy. U chw alono wniosek, 
ażeby w łaśc iciele  w innic w  razie niespełnienia  
ich życzeń, t ł u m n i e  p o c i ą g n ę l i  d o  P a ­
r y ż a .

.lak  widzim y, południe „ in sza  s ię “ w edle po­
pularnego w  Paryżu wyrażenia. Że stan  urny 
słów  jest ogrom nie podniecony, św iad czy  o tem  
fakt, że n aw et tnrm istrze m iast w ystępują  
otw arcie przeciwko rządowi. G abinet je s t  w  tru- 
dnem położeniu. Z eżegnanie przesilenia w  takich  
rozm iarach m e może być dziełem  jednego dnia 
ani też w yłączną pracą rządu, bez w spółdziała­
no! i  to w y f itnego ludności, jednakże m asy pro­
ducentów w ina n ie zdają sobie z tego  spraw y  
i  coraz gw ałtow nie; w ystępują przeciw ko rzą­
d o w i P rzesilen ie ekonom iczne w  jednej gałęzi 
prouukcyi naronowój stać się  m oże zarazem  
politycznem .

wschodni punkt S yberii. Od przylądka Desznewa 
do położonego naprzeciw po stronie am erykańskiej 
przylądka ks. W alii wieść będzie tu n e l , wykuty 
pod dnem cieśniny B e rin g a , dzielącej Syberyę ed 
Alaski. Od ujścia tunelu po stronie am erykańskiej 
linia kolejowa wieść będzie do m iasta Yancourer. 
początkowej stacyi kanadyjskiej kolei oceanowej.

Największą trudność przedstaw ia wykonanie tu ­
nelu pod cieśniną Beringa. Cieśnina ta  ma n a j­
mniejszą szerokość 75 kilometrów, największą zaś 
9z kilumetrów; głębokość przy brzegach wynosi 40  
do 60 metrów, a w środku 50 do 90 metrów. — 
W połowie najwęższej części leżą 3 wyspy Diome- 
d e sa . od nich zaś na południe wielka wyspa św. 
W awrzyńca. Tunel został obliczony w ten sposób, 
że po obu stronach razem ze spadkami lądowemi 
będzie mieć po 47  kilometrów długości Na dwóch 
wyspach D kinedess zostaną wykopane szyby, a 
w ten sposób będzie mogło pracować równocześnie 
6 oddziałów robotników.

Nowa kolej, mająca połączyć kolej zacbodnio-sy- 
beryjską z koleją kanadyjską będzie wynosić 7500 
kilometrów, z czego trzy  czwarte części wypadają 
na Syberyę, zaś jedna czw arta na Kanadę. Urze­
czywistnieniem projektu zajęli się kapitaliści ame- 
Tykańscy, którzj podobno zdeklarowali już 54 mi­
liony fantów  szterlingów, to znaczy około 1300 
milionów koron. Jak  to już w ubiegtym roku dono­
siliśmy, spółka am erykańska żądała od rządu ro­
syjskiego udzielenia praw a eksploataeyi skarbów 
kopalnycn po obu stronach toru kolejowego na prze­
strzeni 12 wiorst. Rząd rosyjski zajął wobec tego 
żądania stanowisko bezwarunkowo odporne i wido­
cznie kapitaliści amerykańscy musieli przedłożyć 
znacznie zmodyfikowane w aiunki, skoro uzyskali 
przychylną uchwałę Rady ministrów Budowa nowej 
kolei ma się rozpocząć równocześnie w Syberyi 
Kanadzie.

Jeżeli dalsze rokowania z rządem rosyjskim nie 
natra fią  na jakieś przeszkody, rozpoczęcie budowy 
projektowanej kolei będzie mogło rychło nastąpić, 
a obecny w r-^ki rozwój techniki jest gwarancyą 
również rychłego ukończenia. T ł kolej, łącząca trzy 
części św iata, będzie nowym tryumfem techników

Roleto z Europy do AiueryKL
VVexor*jszy popołudniowy numer „Nowej Reformy" 

przyniósł tei igr™ liczną wiadomość z Petersburga 
że car u tw ierd ził uchwałę Radę ministrów, udzie­
lającą koi* •osy* na budowę k o le i, która ma połą- 
Myć dzyę, względnie Syberyę- z Ameryką za pomo- 
M .unelu nodmorakiego. Sprawa ta ciągnie się już 
od avćeh lat, a urzeczywistnienie jej zależało głów­
nie od rządu rosyjskiego. Przychylna dla niej u- 
ehwała Bady ministrów, potwierdzona przez cera, 
■tanie się może pierwszym krokiem do urzeczywi- 
itnienia tego olbrzymiego projektu. Jeżeli kolej ta  
zostanie wybudowaną, to przez nią zysaają połą­
czenie lądowe trzy części św iata, a mianowicie 
■Surops, Azy a 1 Ameryka Z Paryża do Nowego 
Jorki ędzie mógł podróżny jechać ląJem, nie na­
rażając się na kaprysy ocenni.

Twórcą projektu wymienionej kolei jest francu­
ski 'nżymer Lobel. i  syatycka >inia kolei projekto- 
wsuej będzie mieć jako punkt wyjścia miasto Kańsk, 
b*dące końcową t ,cyą zachodnio-syberyjokiej kolei, 
a oddalone od Petersburga o 5.000 kilometrów. —  
Z Kar V i nowa linia kolejowa rkieraje się do 
przylądka Desznewa, stanowiącego skraju/ północno-

K ro n ik a .
K r a k ó w ,  11 czerwca.

Za sp raw  m iejskich. W czoraj popołudniu od­
było się posiedzenie sekcji skarbowej. Obradowano 
nad wnioskiem sekcji JY w sprawie ugody, mają 
cej się zawrzeć z rządem o usunięcie od 1 lipca 
b. r. szkoły św. B arbsry  z budynku bursy akade­
mickiej. Następnie sekeya zgodziła się na wnioski 
sekcji prawniczej w sprawie unormowania dyet 
kosztów podróży, podejmowanych w sprawach gmir 
nych przez członków prozydy om m iasta i rady miej­
skiej.

Posiedzen ie Rady m iasta Krakowa odbędzie
sie we czw artek popołudniu.

Spraw a zakupna gruntów  pcfortyfikacyjnych .
W czoraj popołudniu odbyło się posiedzenie komisyi 
dla gruntów  po fortyfikacyjny cli pod przewodnic­
twem prezydenta m iasta dra L e a .  Obradowano 
nad regulaminem oraz nad sprawą ostatecznej nna- 
lizycyi kontraktu  zaw rzeć się mającego z rządem 
o zekupno grantów  pofortyflkacyjnyeli.

Z te a t r u  n-m jskiego. W e środę w komedyi iv 
Zalewskiego „Oj, mężczyźni, mężczyźni-1 publiczność 
krakowska żegna znakomitego gościa lwowskiego, 
p. Ferdynanda Feldm anna. A rtysta  odtworzy rolę 
Eretońskiego, k tó ry  je st arcydziełem w  jego reper­

tu a rz e  komicznym. —  W e czwartek „W esele* W y­
spiańskiego.

Z Sal! są d o w e j. Dziś toczyła się przed k.akow 
skim trybunałem  sędziów przysięgłych w dalszym 
ciągu rozpraw a przeciw Stanisławowi Głowackiemu, 
b. woźnemu krakowskiej filii b iura koresponden­
cyjnego, oskarżonemu o zbrodnię oszustwa i sprze­
niewierzenia. Po przesłuchaniu oskarżonego Drze- 
słuchai trybunał szereg *wiadków i poszkodowanych. 
P. Hopcas, kierownik krakow skiej filii biura kore­
spondencyjnego. opowiedział o sprawie sprzeniewie­
rzenia przez oskarżonego kwoty 100  koron , w rę­
czonej mu przez adm inistrację  „Nowin", jako na- 
ieżytość dla biura korespondencyjnego za. telegra 
my. Do postępowania karnego biuro się nie przy­
łącza. —  Śu ladek Józef Kos zezn a ł, że oskarżony 
wyłudził od niego 13 koron, jako zaliczkę na u- 
mowioną kwotę 100 k o ro n , k tórą m iał Głowackie­
mu .wręczyć za wyrobienie posady woźnpgo w kra- 
kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń. 
W edług zeznań następując; cli świadków, Głowacki 
wyłudził w październiku z. r  od świadka W ikteryi 
Szeligowej z Podgórza 9 ko ron , jako pożyczkę 
zabezpieczoną daną przezeń w zastaw  sfałszowaną 
kartkę loteryjną z rzekomą wygraną na trafione 
terno. —  W  ten sam sposób zastaw iając sfałszo­
waną k a r5kę loteryjną, opiewającą na wygTanę 800 
koron, pozyoeył sobie od świadka Tomasza Kosa 
45  koron. O d  świadka Kajetana Głowackiego wy­
łudził za rzekome wyrobienie mu posady woźnegc 
w biurze korespondencyjnem kwotę 50  koron, 
z .któremi znikł, ja k  zwykle, po wyłudzeniu pienię­
dzy. Pod pozorem ożenku wyłudził oskarżony da­
lej od świadka Joanny Dąbek 2 książeczkki v,kład 
kowe na łączną kwotę 130 koron, oraz 34 koron 
gotówką, poczem ulotnił się z „zarobkiem". W  na­
stępnym miesiącu wyłudził od świadka Andrzeja 
Głowackiego za wyrobienie mu posady pachołka 
miejskiego kwotę 10  koron.

W  styczniu b. r. oświadczył się oskarżony o ny­
żę Karoliny Bednarskiej, której przedstaw ił się 
jako wdowiec i pisarz sądowy i wyłudził od niej 
gotówką 20 koren, oraz palto Nie czując się już 
w Krakowie bezpieczny, przeniósł się oskarżony 
ze sweini operacyami do Skawiny, guzie wyłudził 
od swegr znajomego S tanisław a Radw ana jako po­
życzkę 54  koron, przedstaw iając ma, że znajduje 
się wskutek rzekomej śmierci swej żony w bardzo 
krytycznem położenia. Niedługo potem pokazał się 
oskarżony znów w Tyńcu, gdzie przedstawiwszy 
się kierownikowi tam tejszej kasy Raiffeisena ks. 
Marszałowi jako Józel H ajtek, nzyskał wypłatę 80 
koron z złożonej tam  na książeczkę udziałową kwo­
ty  4G0 koron.

Po przesłuchania świadków i wywodach stron 
zapadł . w erdykt sędziów przysięgłych, potwierdza 
jący wszystkie zarzuty  ak ta  oskarżvnia, prócz fa ­
k tu  co do wyłudzenia kwoty 80 kor. z kasy Raiti- 
eisena w Tyńcu, uraz oznaczający wysokość kwoty 
niżej 6u0, a wyżej 50 kor N a podstawie werdy­
ktu sędziów przysięgłych trybunał wymierzył Gło 
wackiemu karę 15-miesięcznego ciężkiego więzienia.

Pom ysłow a Służąca. Śledztwo policyjne w spra­
wie Bronisławy Rajówny, 1 7 la t liczącej służącej 
u p. Steinkellerowej przy ulicy Tenczyńskiej, po 
chodzącej z W ojnicza, która, jak  to donosiliśmy, 
popełniła kradzież na szkodę swej służbodawczyni, 
sfingowawszy napad bandytów, zostało już ukoń­

czone, a pomysłowa służąca została odstawiona do 
sądu karnego.

Włamanie. Onegdaj włamało się kilkn sprawców 
do pracowni kowalskiej P io tra  B adury przy ul. 
B erka Joselowicza 6 . W lawywacze wybiwszy okno 
wieczorem, skradli z pracowni zapas narzędzi ko­
walskich. poczem zbiegli. P o lic ja  wyśledziła i przy- 
aresztowała jednego z uczestników włamania, nie­
jakiego F ranciszka L askę, 40 la t liczącego, z Góry 
Nawój o wis j.

Z uiicy T oooiow ei. Awantury nocne najgorsze­
go rodzaju —  pisze nam jeden z mieszkańców ul. 
Topolowej —  rozgryw ają się tu ta j nieustannie po­
śród dzikiego wycia i przeraźliwych okrzyków, pło­
szących sen z powiek spokojnych ludzi. 1  soloty 
na niedzielę, tnż prawie po północy mieszkańcy 
kilkunastu kamienic zostali rozbudzeni echami groź- 
nei aw antury Ci, którzy pospieszyli do okien, spo­
strzegli, że toczą zaciętą bójkę trzej młodzieńcy, 
padały gęste razy i odzywały się głośne jęki. W re­
szcie jeden z walczących uciekł, a pozostali dwaj 
zapaśnicy toczyli dalej walkę zaciekłą, która wido­
cznie rozgrywała się na tle erotyeznem Gezy wiście 
polfcyanta, jak  zwykle, nin bvło, a ta  nieobecność 
nieustanna stróżów bezpieczeństwa publicznego w 
tej okolicy jest wprost zachętą do wszelakich awan­
tur. Doszło już do tego, że wieczorem przechodnie 
są narażeni na wielce przykre zaczepki ze strony 
przeróżnych ptaszków pewnych bezkarności. Jeżeli 
teraz mieszkańcy uiicy Topolowej tą  drogą wzy­
w ają opieki władzy bezpieczeństwa publicznego, to 
czynią to wprost przeprowadzeni do rozpaczy no­
cną anarchią.

W yrzuceni. Piszą nam z m iasta: Przechodzący 
placem Aryańskim mogą od trzech dni widzieć ro­
dzinę W alentego Niewiadomskiego, wyrobnika, któ­
ry z rzeczami wyrzucony został z oficyny domu 
przy ulicy Lubicz 27 na plac Aryański. Od trzech 
dni lał w Krakowie deszcz prawie nieustannie, tak, 
że rodzina tych biedaków dmem i nocą zostaje na 
deszczu, w błocie nie wybrukowanego placn Aryań- 
skiego. W łaścicielka domu zapewnie nie wie, jak 
obchodzi się z biedrr. mi lokatorami zarząd je j domu.

Szowlr.iztn czy obowiązek narodowy? F abry­
ka laku i pokostu A W elndlinga w Podgórzu, jak 
nam donoszą, wysłała p. Paczyńskiem u. właścicie­
lowi apteki w Andrychowie pewną ilość zamówio­
nego przez niego magnezytu z rachunkiem n i e ­
m i e c k i m .  P. D aczyńdd rachunek ten zwrócił je ­
dynie z dopiskiem: „proszę o rachurek  p o lsk i" .—  
P. A. Cli, V; eJndłing spełni) to żądanie —  dodał 
atoli do rachunku następujący dopisek „Pański 
patryotyzm  wydaje mi się p o s u n i ę t y  (!) aż do 
nieprzyjemnego szowiuicmn. Miałem już do czynie­
nia z prawdziwymi patr; otatni, a nietylku że przy­
jęli raz prz :z pomyłkę przysłany rachunek niemie­
cki, ale rozmawiali naw et po niemiecku, gdy tylko 
umieli, ma się rozumieć!"

P , A W e.ndling mimowoii zapewne sam się 
przyznaje, że już częściej wydarzały mu się 
takie „pomyłki", iż do odbiorców polskich w ysyłał 
n i e m . e c k i e  rachunki —  dalej z a ś , że nie zna 
widoeznie granicy między prostym obowiązkiem 
narodowym, a  chociażby tylko —  krajowym — a 
s z o w i n i z m e m .  Żądanie p . Duczyńskiego b y ł o  
n a j z u p e ł n i e j  s ł u s z n e .  Mamy prawo domagać 
się nawet od firm p o z a k r a j o w y c h  poszano­
wania języka polskiego i  z praw a tego musimy 
korzystać b e z  w y j ą t k u ,  a cóż dopiero w sto­
sunkach z firmą w p o l s k i e j  G alicji.

h ep rezen tacya  browaru tenczy osk iego otw ar­
ła w Krakowie przed kilku dniami prawdziwie po 
europejsko urządzoną flaszownię Zakład ten, zna j­
dujący się przy ulicy Mostowej 1. 12, przez swe 
w-zoiowe uiządzenie i wyzyskanie wszystkicti n a j­
nowszych w dziedzinie techniki mabzynowej wyna­
lazków, daje konsumentom zupełną pewność, że pi­
wo otrz, m ają przez maszynowe sprowadzanie go 
z beczek do buteiek w stanie zupełnej czystości. 
P rzy flaszowni nrządzony je st skład piwa w spe- 
ćyalnie urządzonych piwnicach, zaopatrzonych z 
trzech stron lodowniami zabezpieczającemu je  od 
podniesienia się tem peratury i utrzymującemi piwo 
w ciepłocie, chroniącej je  od zepsucia. Flaszownia 
mieści się w dwóch ubikacjach parterowych, tuż 
nad piwnicami się znajdujących. W  pierwszej z 
nich znajduje się kocioł do w ytw arzania pary, któ­
ra przechodzi stąd ru rą  do kotła służącego do pa- 
steurjzow ania piwa; stąd odprowadzają parę rury 
do przyrządu, przeznaczonego do parzenia korków, 
celem zapewnienia im miękkości i elastyczności. 
Stąd uchodzi para ruram i do maszyny płukającej 
butelki. Prz: rząd ten poruszany je st motorem elek- 
t r  cznym. Flaszownia połączona jest telefonem z 
biurem zakładu oraz jego filiaim  przy ulicach św'. 
Tomasza i Karmelickiej. Zakład urządzony i pro­
wadzony je st przez p Antoniego Tylkę. Nowemu 
zakładowi przesyłamy serdeczne „Szczęść Boże".

T  a rn o w , 10 czerwca. Ustny e g z a m i n  d o j r z a ­
ł o ś c i  w I  gimnazyum w Tarnow ie odbył się pod 
przewodnictwtm dyrektora gimnazyum sądeckiego, 
p. S tanisław a F„zepińskiego, od 27 m aja do 8 bm.

wiadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzym ali: 
Brach 5Vafery, Bobek Franciszek, Hajduk Józef. 
Hodbod Stanisław, Jastrzębski Józef, Kopacz An­
drzej, Mondelski Stanisław. Orzech Wojciech, Osmul- 
ski W ładysław , P luciński Kazimierz, P lu ta  Jan , 
Redlicli W ilhelm, Schantroch W ładi sław, Skopinski 
Ludwik. Spaltenstein Franciszek, Stach P iotr, Szy  ̂
mański Stanisław, Tisch Eliasz, W ąs Michał, W i­
tek  Jan . Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Augu­
styniak Jan , Baum Jan , Liałobrzeskf Stanisław, 
Boczek Franciszek, Boksa Józef, Budzioch S tani­
sław ,ek s t) , Uhełmecki Stanisław , Czerkies Józef. 
Dobrowolski Jan , Dudek Michał, Gajewski Adam, 
Góralik Antoni, Indyk Andrzej (ekst.), Janus S ta­
nisław, K .,nia Koman, K ania Władysławy Klucznik 
Ludwik, Kozioł Józef, Kurkowski Tadeusz, Meissner 
Eugeniusz, Michoński Szczepan, Miś Jan , Misiewicz 
Tadeusz, P ią tek  Tadeusz (ekst.), Polak Edward 
(ekst.), Polański Jan , Sekunaa Adolf, Skrzyniarz 
Justyn, Spieszny Józef, Stec J a ł  ób, Stenek Ignacy, 
S ternlicnt Samuel, Światłowski Józef, Szabłowski 
Ignacy, Szymanowicz Franciszek, W ąs V ojciech, 
W eintraub Dawid, W erner Jan , Wojdon W incenty. 
Do egzaminu poprawczego po feryach przeznaczono 
15, w tem 3 eksiernistćw , reprobowano na rok 5, 
w tem 2 eksternistów, 1 odstąpił od egzaminu ust­
nego.

Z CieS7yna piszą nam : Delegatem do krakow­
skiego Tow arzystwa wzajemnych ubezpieczeń z 
K sięstw a Cieszyńskiego w ybrany został w miejsce 
ś. p. Stouawskiego, dr Kazimierz M’chalik, lekarz 
w Kychwałdzie na Śląsku austr.

W torek, 11 Ozeny ca 1907

Zjazd kobiet w  W arszaw ie. W stępem  Jo uro­
czystości zjazdowych było poświęcenie i otwaicie 
ochrony im. Orzeszkowej w domu przy ul. Marszał­
kowskiej 1. 40. Dokonał go ks Gąsowski, poczem 
przemawiali de zgromadzonej dziatwy p. Kudzień-

ska, dr Gawroński, L. Kotarbińska, p. Wołowska- 
Prażm owska i Seidlowa.

Pierw sze plenarne posiedzenie zjazdu w F ilhar­
monii, otw arte przemówieniem M. Konopnickiej, za­
kończyło się o godz. 7 wieczór, poczem odDywały  
się posiedzenia sekcyjne.

Przed samem zamknięciem przyszedł telegram  od 
Orzeszkowej, w odpowiedzi na depeszę zjazdową. 
Telegram  odczytano wśród oklasków, a brzmi on, 
jak  następnje:

„Myślą, miłością, wdzięcznością —  wszystkiem,
co jest w człowieku- seicem i duszą, z wami je ­
stem. Niech prace wasze błogosławione będą i na 
ojczystej niwie siejąc mądrość, miłość, siłę czynu 
i dostojność ducha, gotują milionom przyszłość
wzniosłą, od więzów zła wyzwoloną i szczęśliwą,

O r z e s z k o w a . "
Uroczystości dnia dopełnił wieczór w Dolinie

Szwajcarskiej, połączony z odczytem p A. Pileckie­
go, oraz pizedstawieniem amaiorskiem, złożonem 
fragmentów i przeróbek scenicznych Orzeszkowej.

Równocześnie odb iła  się uroczystość n? Pradze 
w sali teatru .

De sali, mieszczącej oOO osób, chciały dostać się 
z górą dwa tysiące — większość musiała odejść 
od drzwi teatrn , pozostali zaś, wypełniwszy salę po 
brzegi, z zajęciem wysłuchali przemówień pp. W ła­
dysławy Yćeychertuwr.ej i Lncyny Kotarbińskiej 
E lizP  Orzeszkowej, je j działalności literackiej i spo­
łecznej, a następnie gorąco przyjm onali sztukę ju  
oilatki „Harde dusze", wykonana bardzo poprawnie 
przez grono członków sekcyi artystycznej kursów 
dla dorosłych aralfabetów.

Długi, przeciągły poklask po ukończeniu widowi­
ska łączył się z temi wyrazami eze; dla zasłużonej 
pisarki, jak ie rozbrzmiewały na zjezdzie kobiet poi 
skieh w Filharm onii i na przedetawienin w Dolinie 
Szwajcarskiej.

P rzy  wejściu uczestnicy podpisywali się na ar- 
knszacn pamiątkowych, które przesłane będą jubi 
łatce.

Z W arbzawy.
—  W  niedziele odbyło się tn pierwsze posiedze­

nie szerszego grona osób w spiaw ie Dndowy teatru 
warszawskiego. Obecnych było przeszło 70 nczem.nl 
ków. Zagaił p. Dziewulski, oznajmiając, że komitet 
obywatelski, powołany do uzieta bndowy przybytku 
dla sztuki poiskiej, skłaaa się z osob 200, w tem 
wszyscy posłowie i członkowie Rady państw a z Kró­
lestw a Polskiego. Rząd nie będzie sprawiał trudno­
ści w in ic ja tyw ie bndowy teatrn , byle nie potrze­
bował na to dawać pienięuzy. Sprawa teatrów  w ar­
szawskich —  według słów p. D. —  została już 
przesądzona w Petersburgu. Obecnie przebywa ty l­
ko formalność. Przejście pod zarząd m agistracki nie 
alega wątpliwości, tak. jak  przyjścia samorządu o- 
czekiwać należy najdalej za trzy  miesiące, czy to

nćhw ały Dumy, czy to na poastawie § 07. 
Zebrani rchw aiili: a j wybrać tom uyę, złożoną 
15 osób, która projekt bndowy rozważy, opracu­

je i przedstaw i go ponownie na nowem zebraniu, 
b) prosić zarząd Stowarzyszenia o wyrobienie n 
władz pravra zbierania składek wśród publiczności 
ns. budowę nowego tea tru  w W arszawie.

Do komisy i weszli pp. Olchowicz, K. Gzosncwski, 
Czyżewicz, Kozłowski ot-., Korsak, Młynarski. S tę­
piński F., Straszewicz, K.-zywoszewski, K. ks. L u­
bomirski, Rappaport, B igusław ski W., Kuder, Lo- 
rentowicz, Powishrowskl i Noskowski.

Z Łodzi
—  W ywieezoue w fabryce Tow. Akcyjnego J. 

K. Poznański ogłoszenie o zamknięciu fabryki, ro ­
botnicy przyjęli ze spokojem, Postanowili oni wy 
słać do B erlina delegatów w celu wyjaśnienia, że 
ostatnich zabójstw nie dopuścili się robotnicy, p ra­
cujący w tapryce.

—  W czoraj zabito rewirowego Marmurowa, Za­
bójcę, l ‘J letniego F ranciszka Paszkowskiego, ujęto.

—  Dziś na ulicy Pańskiej, przy zbiegu uegiel- 
nianej, do przechodzących agentów policyjnych da­
no kilka strzałów, którem i śm iertelnie zraniono a- 
gentów: Ludwika Bujdziackiogo i Benedykta Kru- 
cika.

— Przybył do Łodzi generał gubernator piotr­
kowski, generał Rotkiewicz.

Napad na kasyera. Z Radomia piszą do „Kn- 
ryera W arszawskiego":

Onegdaj wracali tu  pod konwojem żołnierskim 
z kasy gubernialncj dwaj urzędnicy zarządu dóbr 
państwa, pp. Mikołaj W asilewicz i W asyl Cznba- 
tow, przyczem pierwszy niósł do biura swego sumę 
1787 rubli, przeznaczoną na pensye miesięczne.—  
Gdy przeszli ulicę Skaryszewską i zbliżali się do 
domu, w którym m.eszczą się binr? zarządu, od­
prawili żołnierzy, sami zas weszli w bramę. W  tej 
chwili spostrzegli w bramie trzech nieznanych lu­
dzi, z których jeden rzucił się na p. W asilewicza 
z zamiarem odebrania mu pien iędzj. Widząc to p. 
Czubatow, mężczyzna dużej siły, przyskoczył i zła­
pał napastn ika w pół. Skorzystał z tego p. W asi­
lewicz i wbiegł czemprędzej na g ó rę , aby sprowa­
dzić pomoc Nieznajomy tymczasem, borykając się 
z p. Czubatowom, wydobył rewolwer i począł z 
mego strzelać. Z kilku knl jedna tra fiła  p. Czuba- 
„ow? w piersi, druga w nogę, raniąc go dość nie­
bezpiecznie: mimo to p. Czubatow nie puszczał nie­
znajomego, który, chcąc się uwolnić, uderzył rewol­
werem kilka razy p. Cznbatowa po głowie, a  ko­
rzystając z chwilowej jego nieprzytomności, wyrwał 
się i zbiegł na podwórze. Tu jednak przytrzym ali 
go woźny i strażnik, nadbiegający na strzały, po­
czem po krótkim oporze i jeszcze jednym w ystrza­
le b°z skntkn do strażnika, nieznajomy został are­
sztowany i odwieziony pud silną eskortą do wię­
zienia. Ze znalezionego przy nim paszportu dowie­
dziano się, że nieznajomy nazywa się Paw eł Izdeb­
ski, ma lat, 20 i jest mieszkańcem ta. Siedlce, przy­
jechał zaś do Radomia z Piotrkowa. Życiu pora­
nionego f znbatowa nie grozi niebezpieczeństwo.

Z em sta zaw iedzionej kochanki. Z W arszawy 
donoszą: W  cyrkule policyjnym przy ulicy Daniło- 
wiczowskicj rozegrał się onegdaj krwawy diam at.

Krajew, 28-letni rewirowy, mimo swego charak­
teru urzędowego, nfinł kochliwe serce, a że był 
przystojny i młody, w 'ę :  nic dziwnego, że kobiety, 
które sprawy miłości ponad spray, j  polityczne prze­
k łada ją . lgnęły do młodego „naczelnika", który 
przedewszystkiem był bardzo zmiennym w uczu­
ciach. Niby to kochał się w jednej, ale „varietas 
delectat". gdy się sp rzykrz;ła  t a ,  której oświad­
czył, żo jest jego narzeczoną, zaczął swe oczy za­
puszczać na inne kobiety.

To przyprawiało o rozpacz jego narzeczoną, Ste­
fanię Z arzycką, która nie przyjmując żadnych wy­
jaśnień, żą d a ła , by t e n , który się jej oświadczył 
o rękę, b\ ł je j wierny. Tymczasem do młodej ko­
biety zaczęły dochodzić wiadom ości, że najdroższy 
ją  zdiadza. W  celu w yjaśnienia prawdziwości tych 
doniesień, Stefania udała się na kw aterę „najdroż­
szego" p izy  ulicy Dauilowiczowskiej Ni 8 Jaką 
była treść rozmowy między kochankam i, na razie 
niewiadomo. W krótce jednak po zamknięciu się

drzv, do pokoju K rajewa za jego „narzeczoną” 1 
rozległy się wystrzały rewolwerowe.

zaalarm owany oddział rezerwy wszedł do pokoju 
Gazom przybyłych przedstawił się straszny,obraz. 
W  kamżach k r w i, na podłodze. leżały dwa ciała 
Stefanii Zarzyckiej i Krajewa. Krajew dawał ozna­
ki życia przez chrapliwe wzdychanie, Zarzycka zaś 
ugodzona, kulą w czaszkę, była trupem. Wezwani 
pogotowie ratunkowe przewiozło K rajewa w stsnii 
ciężkim do szpitala Ią-azdowsklego K rajew  otrzy 
mai postrzałową ranę na wylot w szyję '

Dalsze stary za stra ik  szkolny. Za artykuł; 
o strajku szkolnym w zaborze pruskim zostali po­
nownie skazani- redaktor „W ielkopolanina" p. Jó- 
Zoi S z m y t ,  nestor polsidch dziennikarzy poznań- 
s ic h ,  na 3 tygodnie więzienia; redaktor „Przewo­
dnika Katolickiego" ks. K ł o s  na 150 marek grzy­
wny. Pierwszy poprzednio już w kilku wy pud kaci 
skas ny został na grzywny wysokości 1800 marek, 
ks. Kłos razem n a  1700 marek.

0  w szech n ice  s ło w iań sk ie . W  niedzielę d. 9 
b. m. odbył się w Pradze z in ic ja tyw y Związku 
czeskich studentów wiec manifestacyjny pod ba- 
5 em stworzenia drugiej wszechnicy czeskiej, wsze­
chnicy ruskiej i  słowieńskiej. Obecnych byto kilku­
nastu profesorów z rektorem. W  imieniu Rusinów 
przemawiał student S t r e c k .  Utyskiwał, jak  zwy­
kle, że wszechnicę lwowską rząd pierwotnie Kasi­
nom przeznaczył, a Polacy sta li na planie drugim, 
dopiero w r. 1867 zwyciężyli Polacy, że prawa 
ruskie istnieją, lecz na papierze (chyba „Dila"?), 
że dążnościom ruskim w walce o wszechnicę stają 
w drodze Polacy, że z ruskich uczniów do szkół -  
średniej tych tylko się przyjmuje, którzy z miejr- 
skiej szkoły przychodzą i t. p. Uchwalono rezolo- 
cyę, domagającą się założenia ws2ecknicy czeskiej 
w Bernie, słowieńskiej w Lubianie, ruskiej we 
Lwowio, a jak  najrychlej otw aicia fakultetu p ra­
wniczego w Lubianie.

Śm iertelny nojedynek. Z T r y e s t u  donoszą: 
Odbył się tn  pojedynek na pistolety między dwoma 
oficerami —  z wynikiem śmiertelnym. Z a s t r z e ­
l o n y  z o s t a ł  porucznik 18  p. obr. kraj., A d o l f  
E  r  p e 1, stacjonowany w Przemyślu.

Aresztowani! za fa łszerstw o  banknotów. 
Z W reunia donoszą: Dzisiaj aresztowano tu  pewuą 
młodą kobietę, która zwróciła na siebie uwagę nie­
zwykłą elegancją stroju i częstem zmienianiem gru­
bych banknotów. Okazało się, że była to agentka 
b s r a d y  f a ł s z e r z y  b a n k n o t ó w .

Centralny Związek architektow . Na posiedze 
niu arehit iktów w W iedniu, zwołanem przez s ta r­
szego radcę budownictwa Baumanna, założony zo- 
siał centralny Związek arenitekrów z wszystkich 
krajów, należących do państw a austryackiego. — 
Przewodniczący zgromadzenia a zarazem referent 
te j sprawy, Baumann, określił jako cel Związku 
obronę interesów zawodowych i godności stanu ar- 
enltektów, tudzież otworzenie Izb architektów. — 
„Pośród obecnych warunków —  oświadczył refe­
ren t —  nasze interesy zawodowo narażone są na 
ogiomn° szkody, a godność stanu przez niepowoła­
ne żrw ioły, przywłaszczające sobie bezprawnie ty ­
tu ł architektów, narażoną je s t na szwank. Przew a­
żna część robót publicznych w państw ie wykony­
waną je s t albo wprost przez władze we własnym 
zarządzie, albo oddawaną bywa do wykonania spe­
kulantom i ludziom do tego niepowołanym ze szko­
dą architektów. To je st w ielką szkodą tlnanscwą 
dia architektów, równic jednakie i dla państwa 
lub kraju, gdyż budowy wykonane w ten  sposób 
znajdują sie poniżej poziomu przeciętnego pod wzglę­
dem jakości. Guy chodzi o podatki, opłaty do kas 
dla chorych, tudclef inne 'św iadczen ia, wtedy t r- 
chitekt je s t przemysłowcem, natom iast gdy chodzi 
o obronę jego interesów, naówczas uważany jest 
za wolnego artystę, wyjętego z pod praw a". P rze­
mowa starszego radcy Baumanna poruszyła sprawę, 
k tórą krakowskie Stowarzyszenie architektów  od- 
dawna się zajmuje i naw et wniosło do nam iestni­
ctwa memoryał, o którym „Nowa Reforma" ogłosi­
ła  artykuł p. t. „W e własnym zarządzie". Związek 
ukonstytuował się, wybierając prezydyum i w idzia ł 
Tj prow incji nadeszły liczne zgłoszenia.

U w ięzien ie uczonego. Z U d i n e donoszą, że 
młody hisoryk, d r Robert E i s l e r  z W iednia, ro 
kujący dla nauki wielkie nadzieje, został uwięziony 
tam z powodu przywłaszczenia sobie drogocennego 
kodeksu z biblioteki publicznej, w kiorej robił stu- 
dya nad historyą sztuk-'. D r E isler, który miał po­
lecenie od m inistra oświaty, usiłował odebrać sobie 
na po licji życie, przebijając się scyzorykiem. Od­
wieziony do szpitaia, targnął się powtórnie na sie­
bie, a mianowicie kawałkiem szkła przeciął sobie 
tętnicę. Lenarz zaopatrzył zawczasu ranę. W  ko­
łach naukowych W iednia sądzą, że E isler był w 
chwili dokonania czynu niepoczytalny. Jakoż lekarz 
sądowy w Udine orzekł, że E isler skutkiem mala- 
ryi, krórej się nabawił podczas pobytu w Rzymie, 
był chwilowo w obłędzie i nie może go uważać za 
poczytalnego-

Dla kapitana z K oepenicku11, szewca W ilhel­
ma Yoigta, który za słynny napad na ratusz w 
E oepenictu pod Berlinem odsiaduje karę wiyzienia. 
wpłynęły znaczne kwoty od rozmaitych osót. Do­
tąd wynosi zebrań? dla niego suma 3 5 .00G marek. 
Yoigt. odzyskawszy wolność, będzie wreszcie mógł 
żyć bez troski.

Zmarli.
Józef W a l k a ,  towarzysz sztuki drukarskiej, 

przeżyli szy lar 49, zm arł d. 9 b. m w Krakowie.

Zł stowarzyszeń.
P osiedzen ie Tow. lekarsk iego  krakow skiego

odbędzie się we środę dnia 12 bm. w Domu lekar­
skim o godz. 6 . Na porządku dziennym; 1) Deinon 
stracye. 2) Sprawozdanie komisyi wybranej w spra­
wie szpitalnictwa.

Z gremium agen tów  handlow ych w Krakowie.
Komitet zaprasza w szystkich, którzy samoistnie lub 
jako dzierżawcy w Krakowie i Podgórzu trudnią 
się agencją  handlową towarów. z wyłączeniem pro­
duktów rolnych, oraz koni, bydła i trzody chlew nej, 
niemniej tych, którzy się trudnią sprzedażą tow a­
rów w orost konsumentowi, na Zgromadzenie które 
odbędzie się w lokalu Hali zbożowej przy ul. Dlu- 
gicj 1. 1 dnia 15 b. m. o godz. 3 po południu. — 
G stęp na zgromadzenie m ają tylko ci, którzy wy­
legitymować się mogą kartą  przemysłową. Na po­
rządku dziennym:' odczytanie i uchwalenie sta tu tu  
dla gremiun agentów handlowych, organizującego 
się na podstawie ustawy przemysłowej.

Z T ow arzystw a m iłośników cytry. W e środę 
13 b m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w lo­
kalu krakowskiego Tow arzystwa miłośników cytry 
(Floryańska 32, I  p.) zakończono roku szkolnego 
w połączeniu z popisem, który obejm ij produzcye 
na cytrach i mandolinach. W stęp wolny,

2  Czytelni katolickiej. W e czwartek dnia 13 
b. m o godzinie 7*/, wieczorem w lokara Czytel­
ni katolickiej polskiej (ulica Sienna, L. 5 , parter)

□  tE M o n ia k i  t c )  m a r k i  s ą  n a j t e -  
p s z e  1 K a j ia E g z e . W s z ę d z i e  t le  
c a k y e i a .  — G -stifega toy  s k ł a d
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p Kazimierz Lubecki odczyta niektóro 
zye religijne. Goście mile widziani.

swoje poe-

Przeniesienia. W .miestrik przeniósł asystentów wete- 
ryn«rvjnych: W. fiasectiego z Rawy do Brodów i R. 
Albrechta z Bobrki do PrzemTśla.

Aktadki. Zamiast wieńca na trnmnę ś. p Michaliny 
Trratowej słoiyli Kazimierzowie Hommó Władysław 
Homme i Zachemscy z Wadowic 15 K na, „Macierz szkol­
ną '1 dla Księstwa Cieszyńskiego.

Repertoar teatru m iejskiego.
V'e wtorek: „Kupiec wenecki" (przedostatni występ 

F. Feldmana).
We środę: „Oj mężczyźni! mężczyźni!" (ostatni wy­

stęp F. Feldmana, przedstawienie popularn).
We czwartek „Wesele.1.
W pupek: „Złota czaszka" (ostatnie przedstawienie 

dramatu w tym sezonie)
W  sobotę pierwsze nrzeds tawienie opery „Straszny 

dwór" Moniuszki.
W niedzielę: „Orfeusz w piekle", operetka Offenbacha.
Z kalendarza. We środę 1 2 czerwta: Esałula, Jana 

i Onnfrego; we czwartek 13 czerwca: Antoniego z P a­
dwy w.; w piątek 14 czerwca. Bazylego b. w. d. k. i 
H izynsza pr.

Wschód słońca 12 czerwca o godzinie 3 min. 32. za­
chód o godz. 7 min. 46; drngość unia godz. 1(1 min. 14.

2 krakowskiego onserwatoryum. Dnia 10 ezcrwca te r­
mometr doszedł cd -P 11*4 do 4- 17'3 C.; — barometr 
zwolna podnosił się.

Dnia 11 czerwca o godz. 7 rano stan barometru 7418 
mm., termometru +  14 4 C.; \» iatr zachodni.

5 3 .  G a l y p y e l & k a ,  K r z y s z t o f  o r y ,
K i » a k ó w .  W ynajmuje i sprzedaje pierw ­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
D’e i nianole za gotówkę lub na sp łaty nawet 
dwudziestom a ięczne. Instrum enty używ ane od 
cen najniższych.

Z  t e a t r u .
W ystępy p. ^rldm ana. —  .Złota czaszk a8 

Juliusza S łow ackiego.
Ki« ulega wątpliwości, że gościna p. Ferdynanda 

Feldmana przyczyniła się do ożywienia frekw encji 
teatralnej i urozmaicenia repertoaru dogasającego 
sezonu teatralnego. A rtysta lwowski posiada w swym 
talencie rys _iesłychanie sympatyczny niewymuszo­
nej szczerości i swobody, podbijający w każdej je ­
go k reac ji prostotą środków która w ostatecznym 
rezultacie daje zawsze całość roli o skali wysoce 
artystycznej.

Sposób gry p. Feldmana posiada pewne cechy 
dawnej szkoły, która z pominięciem jaskraw ej szar 
ży, umiała się skrystalizować w samorodnym, peł­
nym pogody humorze. Takim widzieliśmy go w „Sa- 
łandułaeh" i w ,D am azym “ Kreaeyą o sz rszym 
geście i większem pogłębieniu psychologicznem, p ra­
wdziwym popisom artysty, uwydatniającym pełną 
skalę jego indywidualnej pracy twórczej, był Bez 
siemionow w „M ieszczanach", jedna z tych ról 
które u trw alają się w pamięci andytoryum te a tra l­
nego wyrazistemi ry sami, a w dorobku artysty  są 
skrystalizowanym w klejnot czystej wody, wybły 
skiem świadomego swej siły talentu.

Dalszy cykl występów przyniósł popisy pośled­
niejsze i mniej interesujące ze stanowiska pracy 
aktorskiej. Takim był E rnest R icetti w „Cierpkim 
owocu" Bracoa, jaka z tych ról o przeciętnym ty ­
pie dająca się ująć w jednym dobrze podkreślonym 
ryeie jowialnej dobrodnszności. Podobną była rola 
budowniczego w wesełej farsie „300  dni", jak nie­
mniej role Kegelberga w „W esołym autom obiliście". 
Nierównie bardziej interesującym typem roli komi­
cznej o silnie charaDerystyeznem  zacięcia, była 
role, .Erctońskitgo w la rjlo  Zalewskiego „Oj męż­
czyźni!" Tu już można było podziwiać szerszy roz 
mach pracy aktorskiej i pomysłowości w zaakcen­
towaniu szczegółów roli, tryskającej humorem i pod­
bijającej swoją niesłabnącą w toku całej sztuki vis 
comica. Scena nawracania Amelii T icnard była a r­
cydziełem .dyskretnej gry, k tóra spokojem i szla 
chetnością ujęcia budzi wybuchy wesołości audy 
tory om.

,V dotychczasowym cyklu popisów gościa lwow­
skiego ostatnią była znakomicie pojęta i odtworzo­
na rola Bosa w „Nadziei" Heijerm ansa, oraz rola 
ojca Bentivoglio w ulubionym przez krakowską pu­
bliczność utworze Schoentana .Odrodzenie". Tu p. 
Feldman miał zaaanie znacznie od poprzednich tru ­
dniejszo. miał bowiem do walczenia z utrwaloną ży­
wo w pamięci Krakowa znakomitą kreaeyą p. Zel­
werowicza. Jeżeli mimo tego arty sta  zdołał obudzić 
Interes dla swej gry, k tóra miała akcent szlache­
tnej dobroduszn^ci i pogody ducha, to był to je ­
den wiecej dowud inteuzywności siły twórczej ta ­
lentu charaktei y stycznego, który umiał odnaleść 
w te j postaci rysy nowe, mewyzyskune przez po­
przednika. W znowienie „Odrodzenia" przypomniało 
tez na tie skupiającej na sobie nwagę gry p. Feld­
mana przepiękną stylową k reację  p. W ysockiej w 
roli mai grabiny Gennara, doskonałą grę p. Sobie­
sława w roli Silvia i pełną młodzieńczej werwy 
s jl .,e tk ę  Y ittorina w grze p. Pawłowskiej.

kie przedstawienia dzieł tłumacza „Księcia niezłom­
nego". Była i pełna wdzięku staropolskiego kom­
nata we dworku szlachcica, pielęgnującego prastary  
obyczaj i ęfi ktowny obraz procesyi kościelnej, po­
łączonej ze zgromadzeniem szlachty, a wszystko o 
wiane urokiem poezyi wieków minionych, przema­
wiającej do duszy wskrzeszonemu obrazami minionej 
chwały. W ykonanie dzieła było niezwykło staranne 
Główną rolę strażnika grał p. Solski z wielkim po 
rywem animuszu rycerskiego, w scenie na mogił­
kach, a z wielkim akcentem szczeroD i w scenach 
życia rodzinnego. Strażnikową była p. W olska, .gór­
ko skarbników stwa, piękną Gnusię, odegrała z szcze- 
rem uczuciem, krępowanem nieśmiałością p. Brodzka. 
Pip. Andruszew ski, Zelwerowicz, Bończa, W ęgrzyn, 
Stąpowski i Zelawski w drobniejszych swych rolach 
dostrajali się doskonale do stylu dzieła, dając ty ­
powe charakterystyczne kreacye.

Końcową parabazę wygłosił ładnie p. Stanisław ­
ski, poczem odsłonięto żywy obraz, ilustrujący sce­
nę powrotu skarbnika na gruzy swego spalonego 
domostwa.

Gorące przy jęcie , jakie przypadło w udziale 
wznowieniu „Złotej Czaszki" jest zapowiedzią trw a­
łości scenicznego żywiołu fragmentarycznego dra­
matu Słowackiego. W . Pr.

>V ielka szkoda, że dyrekcją teatru  tak  puźno i 
w porze tak  mało sprzyjającej literackiem u reper­
tuarowi wznowiła yedno z arcydzieł muzy drama­
tycznej Słowackiego. Sześć obrazów dram atu „Złota 
czaszka" —  io jeden z najświetniejszych błysków 
gienialnej twórczości a mora „B allad.,ny", w któ­
rych dach jego olśniewa potęgą uczucia siły i swoj­
skiego typu. Z tych fragmentów uróść mogło dla 
tea tru  polskiego arcydzieło, gdyby losy pozwoliły 
by ły Słowackiemu wspaniały tan utwór wykończyć. 
W  żadnym z późniejszych wykończonych dzieł jego 
polskość nie ujaw nia się w takiej sile, jak  w tym 
na szeroką skalę zakreślonym dramacie. Z tych luź­
nych fragmentów, z szekspirowską siłą rzuconych 
na papier przebija ogrom poetyckiego rozmachu — 
i takie umiłowanie staregu polskiego obyczaju, taka 
dlań cześć, taka wiara w przyszłość juk w żadnem 
z dzieł Słowackie; o. Stoi tu  przed nami żywa prze­
szłość X \ II wieku, uosobiona w przedziwnym ty ­
pie skarbnika, Krzemieckiego, którego ognisko ro­
dzinne maluje poeta gieniainą w swej in tu ic ji i 
charakterystyką obyczajową. A jakżeż św iutnymi są 
typy owych studentów, niefoi „unnego adonisa Gą­
ski lub księżego ^alafaktora. A nad całością unosi 
lię jakiś dziwny czar — czuć poszum skrzydeł hu- 
<aryi, odgłos walki, gorące bicie serc, tę ży rrę  szla- 
shecką i zapał religijny, spotęgowany unoszącą ser­
ia  w górę melodyą staropolskiej „Bogarodzicy".

Początek sezonu jest zawsze na innych prawach 
i przywilejach, aniżeli jego schyłek. To też, gdy 
przed ośmiu laty po raz pierwszy na scenie k ra­
kowskiej i wogóle polskiej pojawiła się „Złota cza­
szka", wrażenie tego dzieła było potężniejsze, czar 
Jego większy, siła poetyckiego wrażenia pełniejsza.

Nie było to w iną dyrekcji, k tóra ze sv. ej strony 
nie szczędziła zabiegów, aby podniosłe w nastroju 
dzieło Słowackiego ukazać w godnej szacie. Pod 
Względem inscenizacji i wystawy widoczną była ta  
sama staranność, jak a  cechowała dotychczas wszy st-

Dział ekonomiczny.
X  G alicyjskie tow arzystw o dla eksportu su ­

row ca naftow ego zawiązało się w 'Wiedniu, jak 
nam stamtąd donoszą.

x '  W spraw ie te le fon ów  w  Krakowie Z lwow­
skiej dyrekcji poczt otrzymujemy następujący ko­
munikat: Z powoda bardzo licznych zgłoszeń do u- 
czestnictwa w sieci telefonicznej w Kwikowie oka­
zały się tamtejszo urządzenia telefonicznn niewy­
starczające, wobec czego ministerstwo handlu po­
stanowiło przeprowadzić zupełną rekonstrukcję ca­
łej krakowskiej sieci telefonicznej kosztem półtora 
miliona koion. Wysokie te koszta tem się tłumaczą, 
że ma być zaprowadzony w całej sieci krakowskiej 
zupełnie nowy system aparatów automatycznych, 
tem się odzna-zającyeh, że połączenie dwóch abo­
nentów odbywać się będzie, nie jak  obecnie, przy 
pomocy telefonistki w s ta c ji  centralnej, lecz. cał­
kiem automatycznie przez samego wołającego. Nad­
zwyczajnej doniosłości udogodnienie takie usunie 
wszelkie dotychczasowe skargi i zażalenia na spóź­
nione lub fałszywe połączenia przez stacyę central­
ną Aby módz zastosować ten nowy system apara­
tów, potrzeba przeprowadzić zupełną rekonstrukcyę 
całej oieci telefonicznej i zaopatrzyć wszystkie sta- 
cye w przewody podwójne, których urządzenie na­
stąpi zupełnie bezpłatnie. Mimo rak znanych ofiar 
ze strony skarbu państw fc mieszkańcy m iasta K ra­
kowa widocznie w błędnem zrozumieniu nowych 
przepisów o tcdefouach, zajęli nieprzychylne stano­
wisko wobec projektu rekonstrukcji tamtejszej 
sieci telefonicznej, odmawiając udzielenia pozwole­
nia na ustawianie nń zbędnych dla tej rekonstruk­
c j i  różnych urządzeń technicznych na ich realnoś- 
ciach, przez co narażają skarb państwa na znaczno 
wydatki, gdyż rozpoczęte już roboty około rekon­
stru k cji nic mogą być w tom tempie wykonywane 
jakie uwzględniono w kosztorysie. Niechęć ta  tem 
mniej da się wytłumaczyć, v.e przy' pierwotnej bu ■ 
dowie telefonów w r. 1892 w Krakowie n ik t nie 
odmówił takiego pozwolenia, pomimo, że wtenczas 
nie zdawano sobie jeszcze jasno sprawy z  donio­
słości urządzeń telefonicznych, podczas gdy dzisinj 
n ik t już pewnie nie powątpiewa o użyteczności tw- 
le-uau. Wpraw (Izie d l ekcy a poczt i telegrafów p ra­
gnąc utonąć zachodzące tu  v idocznie nieporozumie­
nie, postarała się już przez swoich delegatów o wy­
jaśnienie te j sprawy w miarodajnych sferach, jed­
nak pozwala sobie nadto prosić szan. R edakcję o 
poruszenie tej sprawy w łamach cennego pisma i 
wpłynięcie w stosowny sposób na tamtejszych mie­
szkańców, aby w interesie dobra ogółu nie odma­
wiali zezwolenia na ustawianie różnych urządzeń 
technicznych na swoich realnościacli, zwłaszcza, że 
zarząd teletonów obow iązuje się pisemną deklaracją 
wynagrodzić wszelką szkodę z rego powodu pow­
stałą, przyczem jeszcze i to dodać się musi, że 
stojaki pod przewody telefoniczne tali są urządzo­
ne, że ochraniają domy od piorunów. Zresztą należy 
uwzględnić i tę okoliczność, że w razie dalszego 
oporu nie pozostawałoby zarządowi telefonów nie 
innego, jak zaniechać projektu rekonsifnkcy i i po­
zostawić tam tejszą sieć telefoniczną w obecnym jej 
stanie, coby wprost unicmożliv iło wszelki jej dal­
szy rozwój i poprawę obecnych dla abonentów fa 
ktycznie niekorzystnych stosunków.

x  Zebranie rolnicze w  W arszawie. Fiszą nam
Warszawy : Prezydyum centralnego Towarzystwa 

rolniczego w Królestwie Boiskiem zawiadamia, że 
pierwsze ogólne zebranie członków Towarzystwa 
naznaczone zostało na wtorek 18 b. m a rozpo­
cznie się o godz. 10 przed południem uroczystem 
nabożeństwem w kościele śvv. Krzyża pizy7 Kraków 
skiem Przedmieściu, poczem właściwe obrady odbę­
dą się w sali ogólnych zebrań dyrekcji głównej 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przy ulicy 
Ery wańskiej. Porządek obrad: 1) zagajenie posie­
dzenia, 2) uczczenie pamięci zmarłych, 3) sprawo­
zdanie z działalności dotychczasowej Towarzystwa, 
■i) mianowanie członków honorowych, 5) dr Leo­
pold (Jaro: „Ochrona robotnikow Polaków na wy- 
chodźtwie", 6) dr Ignacy Kosiński: „W pływ azotu 
na wzrost roślin, 7) Eugeniusz Roguski: „Związki 
kontroli obór, 8) zamknięcie posiedzenia.

Bilety wstępu na ogólne zebranie członkowie 
otrzymać mogą od zarządów właściwych towa­
rzystw  okręgowych.

x  Wyroby krakow skich sto larzy na w y sta ­
wie buaowlatte!. W  nieustającej w  stawię bierze 
udział bardzo wrele stolarzy krakowskich. Znajdu­
jemy tu naoczne świadectwo, że prawdziwcin jest 
mniemanie, iż krakowskie stolarstwo meblowe po­
trafi zaspokoić najwybredniejsze wymagania. A po­
cieszającą jest i ta  okoliczność, że ceny na przed­
miotach wystawowych wszędzie uwidocznione, prze­
konywają, że wyroby naszych majstrów nie są 
droższe od wyrobów luksusowych, tak chętnie spro­
wadzanych z 'Wiednia, i że często powtarzane zda­
nie o nieustępj waniu ty cli wyrobów pod względem 
technicznego wykonania wyrobom obcym, nio jest 
tu  wcaie frazesem. Na w ystawie widzim' bardzo 
gustowne umeblowanie sypialni (pracownia p. Jó ­
zefa Zabży); łóżka zdobione wedle projektu a rty ­
sty p. Eugeniusza Dąbrowy. Stolarnia p. Joachima 
Steinberga wykonała dwa biurka, z tych jedno du­
że machoniowe, inkrustowane, stanowi fragm ent w 
poważnym -styla umeblowanej pracowni. Majstei 
stolarski p. AYoroniecki wystawił gustowny k re­
dens, p. Hanuszkiewicz meble z rysunkiem wypa­
lanym, małe mebelki i kilka gustownych drobia­
zgów, a  p. W. Bober starannie wykonane łóżko i 
fotel.

N ieustająca wystawa staje się coraz bardziej ru ­

chliwą insty tucją, miejscem pokazu przed oczy pu­
bliczności postępu technicznego i artystycznego na­
szych rzemieślników.

Budapeszt, 11 czerwc*. Pszenica na maj —•— do  -----
pszenica n» październik 10'22 do 10-23; żyto na maj •— 
do —•— ; żyto na październik 8'36 do 8 37; owif-s na 
maj —•— do — ; owies Da październik 7 04 do 7 05 
kukurydza na maj 5'94 do 5 05; kukmydza na lipiec 
502  do 5‘93: rzepak na sierpień 16 20 do 16'30. "Wszy­
stko za 5C kg.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie słabe; 
pogodo zmienna.

K r ą ż k a  l w o w s k a .
Ł tv < S \v , 11 czerwca

Zgromadzenie m ieszczaństw a odbyło się w nie­
dzielę na strzelnicy lwowskiej pod przewodnictwem 

Michała Walichiew ieza. Po referacie prof. Dem­
bińskiego uchwalono rezolucję, w której dano wy­
raz oburzeniu z powoda oszczerstw, rzuconych na 
biskupów Teodorowicza. Bilczewskiego przez pismo 

Monitor"
Jubileusz. P. Joanna Łaniecka, ceniona we Lwo­

wie nauczycielka muzyki, obchodziła w soootę 40- 
lecie swej pracy. Po nabożeństwie odbył się w 
„Związku nauczycielek" raut, na którym przetną 
wiali pp. Faglewiczowa i prof. Niewiadomski. Po 
wręczeniu adresu i pięknej odpowiedzi jubilatki, 
odczytano liczne listy  i telegram y gratulacyjne, 
pomiędzy temi od prof. Leschetitzky ego i Mięcia 
Horszowskiego, jej byłego ucznia. Akademicki chór 
lwowski odśpiewał kantatę Galla.

Wiec sędziuw slci odbędzie się we wrześniu we 
Lwowie. T aką uchwałę powzięto r a  zebraniu komi­
tetu przygotowawczego dla organizaeyi krajowego 
związku sędziów. W  sprawie tej organizaeyi i wie­
cu , zgłaszać się można do redakcji „Reformy są­
dowej" (Lwów, Bobioszczyzua, 4).

W yktoli habilitacyjny dra Adama Łukaszew 
skiego z działu górnictwa w politechnice lwowskiej 
odbył się dzisiaj.

Ż teatru lw ow skiego. Na sobotuiem przedsta­
wieniu operetki „W esoła wdówka" serdeczną o- 
wacyę urządzono p. Franciszkowi Fłomkowskiemu, 
od długiego szeregu la t kapelmistrzowi teatru  lwow­
skiego. P . SłomKowski przechodzi na emeryturę.

Z lw ow skich s fe r  kolejow ych. W ydział Towa­
rzystwa inżynierów kolei państw7 (sekcja Lwów) 
ukonstytuował się wybierając p. Mullera prezesem, 
p. Haninezaka zastępca, p. Grudera skarbnikiem, 
p. Połczyńskiego sekretarzem ; w7 skład wydziału 
weszli pp. Żyguh ki, Gilowski, L. Borecki, jako za­
stępcy pp. Pelz, E. Kasparek i W . Szczerbowski.

Bandyci strzelają  pod Lwowem . Do jakiej bez 
czelności dochodzi zuchwałość bandytów lwowskich, 
dowodzi fakt, który miał miejsce w niedzielę na 
Pohulance. Agent poi. K urant wpadł na ślad rze­
zimieszków, przechowujących kradzione rzeczy. Gdy 
dopadł icb w lesie obok Pohtuank-. i zażądał odua 
nia tłumoku jak i nieśli, jeden z bandytów strzelił 
do agenta i zranił go w rękę. —  Na strzały  dane 
przez p. K uranta, wystraszeni bandyci uciekli, po 
zostawiając tlumok z rzeczami, które zdaje się po 
chodzą z K radzieży  popełnionej onegdaj przy ulicy 
św. Zofii.

Egzam in d o jrza ło śc i WT gimnazyuin F r. Józefa 
we L w o w i e, pod przewodnictwem dyr. Fr. Ter 
likowskiego zdali w oddziale M II  a: J . Andruszew 
ski, J . Briistiger (z odzn.), G. Bnnikiewicz, T. Cze- 
żowski (z odzn), M. Dorfman, S. F ile, A. F ischer 
(z odzn.), A. Frnchtm an, J. Gąsiorowtki (z odzn.), 
E. Geschwind, R. G łączy n.-ki, O. Graf, 1L Hesche- 
ics, T. Kadyi, H. i  assala, ,L. Kochański (z odzn.), 
K. K reiter, J . Mielnicki (z odzn.), A. Nick., J . No­
wak, J . Próchnik, M. Romański. W. Stachura, St. 
Starosolskl, Z. Stoff, J . Tauezakowski, St. W ierz­
bicki (z odzn.), K. Zygmunt, J  hr. Potocki (z od­
znacz., pryw,). Nadto 4 poprawki, 3 reprobowano 
na rok. —  W  oddziale M II  b.: T . Blicharski, K. 
Cieeharzewski, T. Dalbor (z odzn.), M. Dnszeńko 
(z odzn.), M. hr. Dzieduszycki, W t. Fabry, Z. Hit- 
nik, E. Kaczkowski. Z. Kaczorowski, Br. Kiełbusie- 
wicz, St. Kińczyk, J . Kogut, M. Korzelski (z odzn.l, 
Fr. Lachowicz, St. M auasterski, E. Margulies, H. 
Piel ech, A. łiappaport (z odzn.), J. R eis, W ł. Ru- 
ezajewicz, J. Sawicki, J .  Siekierski. F  Siankiewucz,
E. Stapp, St. Szajner (z odzn.), M. Ujejski (z od­
znacz.), T. W iszniewski (z odzn.), R, Zaleski, 11. 
Zimels (z odzn.). NatRo 2 poprawki, 1 reprobowano 
na rok.

Egzamin dojrzałości w I szkole realnej we L w  o­
w ie  odbył się w czasie od 27 m aja do 7 b. m. 
w kom isji A ped przewodnictwem insp. krajowego 
p, Ant. Stefanowicza, w kom isji B pod przew. p. 
Tad. Fiedlera, prof. polit. • Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Amon b. (ekst.), lu n g a  W., Balawerder 
A., Basch St., Bielecki T., Buczyński J., Błażyński 
bf„ Oeisel H (z odzn.), Czarnecki St., Daszyński
F., Deszberg E., Dydyńslii L., DżułyńsKa A (pr.). 
Fedyński T. (ekst.), Feld J.. Gliick A., H erburt W., 
ile rit J., Janiszew ski Z., Knobloeh W., Krawców 
h i, Królikowski J., Kostecki J., K otrba W : (eks.), 
Koiyalew ski K. (eks.), Laehol St., Lasocki B. (z ou- 
znacz.), Lompert M., Ludwig R., Łubocki W . (ek s), 
Łukaszewicz J . (ekst.)jM ałaczyńslat Z. (ekst.), Ma- 
łii:zyński Tadeusz, Marcinkiewicz A. (z odzn.), lia r -  
ciukiewiczówna Mary a (z odzn.). Marcinkiewicz W . 
(z odzn.), Maślanka W . (z odzn.), Mattanscb Z , 
Maurin Bruno (ekst.), Mazur J., Miszczyszyn S t.ri 
Monsig K., Kalepa F., Xaszkiewicz A., Offeiiberger 
- , Ihlenberg J., Ostrowski R. (z odzn.), Pieprzak 
St., Reichelt J . (ekst.), Ripa A., Rogowski J  Ro- 
ziocki J., Itiihenbauer H., Sajewiez Am, Sapieha 
Al. (z odzn.), Skawiński J., Skwarczyński S., Smor- 
ozewski W., Szczygieł F.. Szulakiewicz St., Teodo- 
rowiaą N., Tyehowski L., Tynik P., W eber W., 
W eiugarten II., W eliczkcr Z., W ysocki T.

kazać, w jak i sposób w ładze polityczne były  
narzędziam i tej polityki. W  końcu zapytuje Da  
szyński, czy G alicya jest krajem, podlegającym  
rządowi centralnemu, i czy obowiązują tam u- 
staw y, wydane dla całej m onarchii? Jeżeli zaś 
tak jest, to rząd ma obowiązek surowo napię­
tnow ać nadużycia. J eże li zaś rząd zdaje tę  tro­
sk ę na autonomię, to Sejm krajowy, którego  
ordynację w yborczą lud będzie się  starał zm ie­
n ić z całą nsilnością —  powinien stanąć na 
straży praw obyw atelskich .

Sprawa prpzyńyum
Praga. „liarodni JAsty" w yrażają przekona­

nie, że w s z y s c y  S ł o w i a n i e  w y s t ą _ p i ą  
p r z e c i w  ządan:a niem ieckiej chrześcijańsko- 
socyalnej parfyi, aby z jej łona w yszedł pre­
zydent parlamentu. W łosi pójdą w  tej spraw ie  
razem ze Słowianam i. ..N aroaniListy" w ym ieniają  
jako słow iańskich kandydatów7 na fotel prezy­
denta posłów; H e r o l d a ,  K r a m a r z a  i 
Ż a c z k a .

Rattdydati*ry poselskie.
Wiedeń. D zisiaj udała się  deputacya wolno- 

m yśinych do b. m inistra Korbera, " a b y  k a n ­
d y d o w a ł  w  ś r ó d m i e ś c i u  w  m i e j s c e  
L u  e g  e r  a. D r Kórber odmówił, tłom acząc się  
tem, że n ie może w ystępow ać jako kandydat 
partyjny, a w  obecnej sytuaeyi politycznej nie 
można n ic zdziałać, jeś li się  n ie jest członkiem  
jak iejś w ielkiej party i politycznej.

W obec tego w olnom yślni postanow ili ofiaro­
w ać kandydaturę urzędnikowi W  a b e r o w i. 
który kandydot* ał przeciw  L icńtensteinow i i za 
to przeniesiony został do Tryestu,

Czescy socyałiścl.
Praga, K om itet w ykonaw czy czeskiej partyi 

socja listyczn ej zaprzecza donie&ieniu „fllasu  
Naroda", jakoby socyaiiści czescy mieli utw o­
rzyć odrębny klub, i stw ierdza, że posłowie so- 
cyalistyczni czescy w stąpią do w spólnego klubu  
socjalistycznego.

Ekfcosipattfciiitas naruszona.
Wiedeń. „Arbeiter-Zeitung" donosi, że wszech- 

niem iecki poseł E roy, któremu Tow arzystw o k o­
lejow e, w  którem jest urzędnikiem, nie chce dać 
urlopu na czas posłowania, ma zostać u rzędn i­
kiem koiei państw ow ych w  tej samej randze i 
natychm iast otrzymać urlop. „Arbeiter-Zeitung"  
w idzi w  tem naruszenie zasady nieprzedajności 
poselskiej i w ystępuje bardzo ostro przeciw  mi ­
nistrow i Derszacie.

S t u m m e r ,  z żalu za syn em , którego wczoraj 
w  tem samem miejscu omnibus na śmierć prze 
jechał.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A r ty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p u c h o d zą  od  

r^Jakeyf).

1U 1U M R  E u r« J  p |  

(Telegram y „Nowej Reform y11 z 11 czerw ca.) 

& assyaskt a wyfe®i*acb rz fealicyis
Wiedeń. „A rbeiter Z tg .“ og łasza  obszerny  

artykuł Ign acego  D a s z y ń s k i e g o  o w ybo­
rach w  G aiicyi. Przyw ódca socyalistów  ga licy j­
skich ataituje w  nim ostro nam iestnika hr. Po­
tockiego za to, że pod jego patronatem  przyjść 
miał rzekomo do skutku kompromis krakowski, 
który pociągnął za sobą k lęsk ę luuu roboczego. 
R eszty  tego dzieła dokonała s u m a  d w ó c h  
m i l i o n ó w  k o r o n ,  którą oddał nam iestnik  
do dyspozycyi rożnym komitetom  wyborczym. 
R eprezentanci ludu w  parlam encie —  zapowia­
da autor artykułu —  nie om ieszkają zapytać 
rząd, skad te  p ieniądze pochodzą, bo w iado­
mo, że nam iestnik  G aiicyi nie dał ich ze sw o­
jej k ieszeni. D alej opisuje D aszyń sk i szczegó­
łowo „nadużycia wyborcze", starając się  w y ­

T M ń  i I t t a i t t i i

G jfo tio śc?  „ flrw ej R e r o m f
z dnia 11 c z e rw ca.

Guara&tye t j o a i i t y i a c y j a e .
Budapeszt. D ziennik i uważają za  pewne, że 

A n d r a s s y  p o d a  s i ę  d o  d y m i s j  i ,  jeżeli 
cesarz nie zgodzi się  na ustaw ę o gw aran cjach  
konstytucyjnycn.

Robtwsnfa ugodowe.
Budapeszt. R okow ania ugodow e trw ają dzi­

siaj dalej. Cała prasa w ęg iersk a 'ocen ia  szanse  
rokowań b a r d z o  p e s y m i s t y c z n i e .

Zjakd cara z Wilhelmem KŁ
Berlin. D zienniki tu tejsze przynoszą w iado­

m ość z Petersburga, że w  lecie  odbędzie s ię  w  
jednej z i iem ieckieh m iejscow ości kąpielow ych  
z j a z d  c a r a  z c e s a r z e m  W i l h e l m e m  II. 
D ojście do skutku tego zjazdu będzie jednak  
zależało od sy tu a c ji w ew nętrznej w  R osyi.

Propaganda anticiIUiarna.
Paryż. M inister spraw  zagranicznych zaw ia­

domił m in str a  wojny, że w7edle doniesień, pro­
paganda antim ilitarna wewmątrz koszar czyni 
znaczne postępy.

S&cyaL&ir. w Hn^z&racfe
Paryż. W  m ie c ie  Narbonne około 300 żoł­

nierzy 100 p. p. przyw itało sym patycznym i 
okrzykam i z murów koszar, przeciągająrveb  
obok koszar w łaśc icieli w innic Kilku podofice­
rów7, którzy przeciw  temu w ystąpili, zelżono i 
obrzucono kamieniami. Większoś<- zaprzestała  
m anifestacji, skutkiem  in terw en cji oficerów, 
jeanakże reszta tnvaia  wr oporze i  śp iew ała  
pieśń m iędzynarodową. D opiero w ystąpien ie  
pułkownika i innych w y ższ jch  oficerów przy­
wróciło spokój.

E iriita tf aens&sstracya.
M ontpellier. Z powrodn ustąpienia Rady gm in­

nej przyszło tu wczoraj wieczorem do b u r  z- 
l i w y c h  d e m o n s t r a c y j  i s t a r c i a  z ż a n -  
d a i i n e r y ą .  Jedoń porucznik został zraniony  
flaszkami i kamieniami. K ilku p o licjan tów  i 
żandarm ów  również zostało zranionych. Dopiero 

północy przywrócono spokój.
Karbonne. D ym isj a burm istrza P  e r o u 1 a zo­

sta ła  przez ludność przyjęto z w ielk ą  radością  
N a ratuszu w yw ieszono żałobną elio iągiew . —  
W ielk i tłum ludu śp iew ał m iędzynarodówkę i ru­
szy ł do koszar, aby w yrazić żołnierzom s/m p a- 
ty ę  z powodu w czorajszego buntu. Za radą bur­
m istrza odstąpiono od tego  zamiaru.

5 S a « 5 tf f e ś f s t i / a  z a m i a s t  z s  -łac^u.
P etersburg. W  pociągu jadącym  do Peter- 

hofu zastrzelił się  pew ien młody człow iek. Jak  
się  dowiaduje „Nowoje W remia". w edług zna­
lezionych przy nim dokumentów, był on p r z e ­
z n a c z o n y  d o  w y k o n a n i a  z a m a c h u  t e -  
r o r y  s t y c z n e g o  n a  d w o r z e  ar s k i  m, 
jednakże tkn ięty  skruchą, w olał sam sobie ży ­
cie odebrać ,

? » Q w y  g a b l a e t  s e r b s k i .
Belgrad. N ow y gab inet P a s i e  z a  już się  u- 

tworzył. W szyscy  m inistrow ie pozostają w  u 
fzęd zie prócz ProLcza.

Wybory v» KsetESBii.
Bukareszt. G łosuj organizator buntu chłop- 

sk iego w  Bułuszanacli. prefakt tam tejszy Y a - 
s e s c u ,  został w ybrany posłem do parlamentu.

SasKcbćJjtwo na Blrss&srsiraaral
Wiedeń. Dziś w południe p o d c z a s  n a j ­

w i ę k s z e g o  r u c h u  n a  K a r t n e r s t r a s s e  
p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  szew c, Józef

W
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P o d ^ l ę l i € w a s i i @ .
D otknięci nader bolesną stratą, naszego naj­

ukochańszego, n igdy niezapom nianego syna  
Atlasie, ucznia 6-fej k lasy  gimnaz. w7 W adowi­
cach —  składamy ninieiszem  serdeczne podzię 
kowam e W szystkim, którzy w  naszem  wiotki mi 
nieszczęściu  okazali nam w iele szczerego w spół­
czucia. Z w łaszcza zas składam y serdeczne „ K g  
zapłać" Uczniom  gimnaz. i Kolegom  naszego  
Adasia, którego otoczyw szy kwiatam i i w ień ­
cami, sami zan ieśli wśród dźw ięków  orkiestry  
gim nazjalnej do kościoła i na dworzec kole­
jow y, gdzie jeden z K olegów  pożegnał ś. p. 
Z m arłego, serdecznem , rzewnem  przem ówie­
niom — a nastęn ie delegowani Koledzy odpro­
w adzili na cmentarz krakow ski zw łoki ś. p. 
A dasia, żegnając go jeszcze raz seruecznem i 
słow y.

Michałowis 6o-ą?afcovji;. 
w W adowicach.

Murzzuschlag
lo iel g6rsk Łembacb

najpiękniejszy pobyt podczas lato, zupełnie ofiuo- 
w7ionv. Ceny przystępne. M iejsce do zabaw y tenn

J f ć i e l  i J T A a ^ e r ,
w łaściciel w7 M llrzzuscluag (S tyrj

Bad Reichenhall
ord. jak zw yk le dr W, Sadow ski W illa  Schćnheim  

2214  5 6

W szech nauk lekarskich

E>r ffieczyslaw NartowsM
sp ec ja lis ta  chorób nerwowych. Kraków, nhca  
św. A nn y 1. 2. Telefon nr. 359. Ordynuje od 3 

do 4  po południu. 2092 10

F n m i M I S ? ! !
S I #

tnim  w illa
ordynuje w  sezonie le- 

Schw arźer Bar11.

i)r WllSselm Sutlirr
po kilkui et atud. w szpitalach i klinikach w Krakowie 
Berlinie, Paryżu, o r d y n u j e  w chorobach wewnętrznych 

i nerwowych w Krynicy, willa Utana.

1 luk t poirĝe
z caiem utrzymani im, z a r a z  d o  w y n a j ę c i a  
w p en sjo n a c ie  p. B orcnskiej, u lica Karm elicka, 
1. 24, I i II piętro. W iadom ość na II piętrze

i i ,  sllaiaili i mml
pamiętaj i»y

o TtHjtflrcąstóie „Szkoły l u t e ] .
Wiećen, 11 czerwca. (GicJda południowa.)
Marki 117 90. Renta majowa 97 55. llen te  koronowa 

węgierska 9o'20. Akeye austr. zaki. kied 651 i’5 ^keye 
w ęr. zakł, kred. if tl fló. Akcye Anglobankn 299'50. Akcye 
Uninnłmnkn 549'00. AkcyeBankvereinu 533'oO. Akcye Liin- 
derbarAn 435'—. Akcye kolei państwowych «64'75. Lom­
bardy 135’75, Akcye kolei Ulbetha] —*—. Akcye rabrykt 
Pi oni 528'—. Akcyo tytoniowe — . Alpiny 573-5C. 
Rima-Muianyi 533AO. ” Akcye pruskiej! • Tow. żtlaznego 
2.5UO —. Losy tureckie 179-—. liuble 25.150 

Usposobienie: silno.
Berlin, 11 czerwca. (Giełda poranna.)
Akcye kredytowe 203'50. Tow dyskontowe — . 
Usposobienie: spok.

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w  Krakowie,

t  11 czerwca (godz. 1 w południe.)
I. Waluty. płacą

Rabie papierowe . . . - • • 951 50
Marki n iem ieckie.............................................117 50
Franki papierowe ..................................  95 50
Dwudziestofrankóvki w n o c ie ..................... 19 08

li. Listy zastawne.
4°/o Listy zastawne piem. Banku hipot. 111 —
4 '/ ,0'o Listy zastawne Banka hipot. . . 100 35
4%  i  * »• • • 9 7 : :
4‘/,%  Listy zastawne Banku krajowego 100 oC
4‘7 ' 1 n n n

'1 Lis.y zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 — 
ioi „ 41-ldtn. 98 -n n ” w n - -1 l Cl o ark4*/» „ „ ,  o l-lcm . 9b 80

III. Obligacje i poiyctki.
4 “/, Galicyjskie obligacye propinaeyjne . 98 50 
4V, Pożyczka krajowa a r. 1793 , . . . 96 30 
4°/0 miasta Lwowa . . . . 95 25
4,/,°/a Obligacye komunalne Banku kraj. 100 75 
4'/ ,  „ kolejow e..........................  96 50

IV.. L o s y .
Losy miasta Krakowa . . .  . . .  88 —

V. A k c y e .
Akcye Ban kra hipotecznego we Lwowie . 585 — 

„ kolei Lwów-Czcrniowce-Jassy . . 567
VI. Publiczne zapisy długu.

4%  wspólna renta pap ie ro w a.....................9N 20
,  „ s r e b r n a  y8 —

ren ta  koronowa anstrya.ka . . . .  98 20
„ ,  węgierska . . . .  93 75
„ austryacka w złocie . . . .  116 75

w riersl a „ . . . .  111 75

żądajn 
252 5C 
118 — 
96 — 
19 18

D/o
Ui

n

112 -  
101 25 

98 — 
101 oO

98 >0
99 -  
99 — 
97 80

99 50 
97 50
96 25 

101 75
97 50

94 —

59C -  
571 -

98 60 
98 50 
98 60 
94 fiu 

117 2o 
112 25

GRZEBIENIE i szpilki do fryzur ozdobne i zwykło 
GIŃ EirlS N!£, szczotki, mydła, perfumy, wodę Kolonską — poleca

i y > m ? l T A S Y  F M C M C Z
J D 4 .4 h s c  x v ,  ] F l o T ? ; y '£ Ł : » i s Ł i i . - a ,  I 1? *
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Sprzedam lub zamienię
na folwark U  piętrową kamienicę z pięknym 
dużym owocowym ogrodnui, — Cena kupna 

55.000 złr Dopłata 25.000 ztr. 
Zgłoszenia lis to w iu ! pod „ J a n in a "  przyj­

m uje Adimnistracya Reformy”. 2533 1 4

E  F  O R  M  A W to rek  11  C hciw ca 1 0 o 7

i l f f  stateczny, kawaler, poszu- 
t r i  Ł C U t t .  *  kuje od 1 lipca b. r. po­
koju front, bez mebli z całodzitnnem utrzyma 

Zgłoszenia ty lk o  l i s to -  
Administracya

ni n przy rodzinie 
wu pod „1000“  przyjmuie
„N- R efo rm y . 25S5 1 4

P o w o z y
kaczerfaeton wiedeński na gamach, kuczerfae- 
ton z budą. lando, karety, wózki resorowe i 
rwykłe, nowe i używane do sprzedania w p ra ­

cowni powozów

Ignacego Brządziela
w  Podgoczu, ul W ielicka I 7.

Przyjmuje się repeiacye wchodzące w zak-es 
robót kowalskich. stelmaskicb siodlarskicb i 

lakierniczych. 2536 1 10

Telegram!!!
& p iferw w e  
3 d ru g ie
3 trz ec ie  n a g ro d y  

zd ob y ły  sam ochody

Lamin StKlcrcent
w  konkurancyi dla voitur i motocykl 
2 1 , 25  i 26  inaja b. r. na drodze 

W iedeń-IGagenfurt-Grar-Wiedeń.

Z a stęp stw o  £84 i  20 

E. R udaw ski, ul. Długa 1. 34 .

Wysyłamy na spłaty łiifesl^ezne począwszy od 2 k
A p a r a t y  f o t o g r a f .  { y t r y  wszelkiego rodzaju S z k a t u ł k i  z  m u z y k ą  G r a m o f o n y

instrum entyn ajnow sze mo- 
d eie w szelk ich  
n ow oczesnych  

typów ,
jak >też ws/olkie

przybory
po cenach umiarkowanych. 265 lu  34

ze strunami 
s k r z y p c e  

mandoliny, 
gitary, 

harmonijki

samogrające,

'jako też
instrumenty

korbowe
z nutam i mota- 

lowemi

z poręczeniem 
prawdziwo 
z płytami z 

twardej gumy
Fonografy

z pierwszorzę- 
duemi walca­

m i lanomi.

Cennik Nr. 824 z licznemi odbitka mi na żądanie za dar­
mo, opłacony. W ystarcza karta korespondencyjna. “Pro- 

S simy o dokładny, wyraźny adres i stanowisko lub zawód,

Automaty

Binokle T neder-G oerza. Lornetki, perspektyw y.

B i a l  e t  F r e i m d  w  W i e d n i u  X I I 1 1 .

FRŁS ł B S tą n iZ
z d r z e w a  L lg in in i  S a n c tt i in ,

polecają najtaniej

M - e i n a .  i
K ra lu S w , R j i  e n  3 7 .  2372 1 0

& W P M Ż  K Z 8 S 9 0 I

fSSS

3a a  poKoje S T S i f f s
d zieln i11 z całem utrzym aniem  do w yna­
jęc ia  od 1 lipca b r —  U lica  M iko­
łajsk a  1. 10, II p. 2527 i  2

Restuuracyn
w m iejscow ości k lim atycznej, dobrze 
idąca, cały  rok otw arta z powodu sto­
sunków  rodzinnych pod przystępnem i 
warunkam i do sprzedania. G otówka po­

trzebna 10.000 tysięcy  koron. 
Inform acyi udzieli z grzeczności p. 

J e i e l  N a c h e r ,  K r a k ó w , W ielopole  
15, I piętro, m iędzy godziną 1 a 2-gą  
W południe lub listow nie. 2523 i  5

S i ln i k a
z kapitałem  5 — 4 tysięcy  koron poszu­
kuje się  celem  otwarcia rentownego  
przedsiębiorstwa. Izraelici obznajom ieni 
z czynnościam i biurowemi mają pier­

w szeństw o.
Z głoszenia  przyjmuje kancelarya ad­

w okacka Dra Rippa w  Krakowie, ulica 
Grodzka 44, pośrednictwo nio w yklu­
czone. 2356 5 6

9o sprzedania
zegar antylc (repeuer). bijący, ?. muzyką. W ia­
domość: ul. Delicyanek 1. 2, I p. 2457 3 3

Towarzy stwo domowych ro- 
S  bót pończoszkowych. Poszu- 

kujemy osób obojga płci 
do plecienia na naszej ma- 

> szynie. Prosta i szybka pra- 
sa przez cały rok w duma. 
Wigdomatfci wstępnych nie 
potizeba Odległość nie sta­
nowi przeszkody, a my 

Sprzedajemy robotę. — Towarzystwo domowych 
" robót pończoszkowych. 2505 0

T hos. H. W hittick i Ska, Praga, Fran- 
t'skovo uabreżi 6— 192.

Kobielu
niemłoda, przystojna, in teligentna, do­
brego charakteru, chciałaby w  celu ma­
trym onialnym  zaw iazać korespondencyę 
z człow iekiem  niemłodym, inteligentnym , 

dobrego charakteru.
L isty  zapieczętow ane dla Maryi S. 

po.-de restante W arszawa. 2529 i  2

i

M  austriacko - węgierski.
Przy losowaniu odbytem dnia 5 -go czerwca 1907 r. 

wylosowano:e-

4°j0owych na gn]([eny opiewających l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  
umarzalnych w 5 0  latach, K 1 ,3 6 2 .4 0 0 ,

4  /wych na korony opiewający cii l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  
umarzalnych w 5 0  latach K 3 8 3 . 8 0 0 .

Wylosowane dnia 5go czerwca 1907 r. listy zastawne 
wypłacane będą. począwszy od 1 p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 7  r . 
w kasie hipoteczno - kredytowej Banku austryacko- węgier­
skiego w Wi e dn i u  i we wszystkich zakładach  Banku.

S p is  n u m e r ó w  listów zastawnych, wyciągniętych 
dnia 5go czerwca b. r., jakoteź nie podniesionych jeszcze 
z poprzednich ciągnień kj0owych listów zastawnych, wydają 
na żądanie wymieniona kasa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  
B a n k u bezpłatnie.

Odsetkówanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z t er mui em kuponu,  który po odnośnem losowaniu bez ­
p o ś r e d n i o  następuje — przeto względem listów zasta­
wnych w ylosowanych dnia 5-go czerwca b. r. z dniem lvnit «   O  v
p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 7  r .

Wiedeii, dnia 5 czerwca 190 t r .

BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI.

2 5 0

B i l i ń s k i
gnbernatoi.

W o i f r * u m
gen era ln y  radca.

P p a n g e p
generalny sekretarz.

o d  2  l i  O z ł r .  f w y ż e j ,

oraz nowe pierwszorzędnej marki po cenach 
fabrycznych w składzie fortepianów

Z Y G M U N T A  R A F IY
K r a k ó w ,  o ! ,  ś w .  J a n a  1. 1 3 . 'm »  1 12

XI
założony w r. 1891 l a 55 10 10

A .  LAKACH, Kraków,
Ł .  1 9 , u l .  S z e w s k a  L .  1 9 .

Poleca !v w iellum  w yborze aparaty najnowszej kon­
stru k c ji i w szelk ie przyboij zaw sze św ieże, pc fabry­
cznych cenach. —  Zam ówienia z p iw iń c y i  odwrotnie. 
Kobuty am atorskie w ykonyw a się  starannie i  szybko.

Do sprzedania
w Brzesku za 24UOO K kamienica w Rynku 
położona, jednopiętrowa, obejmująca na parterze 
ubikacye sklepowe,, wolna od podatku, obcią­
żona długiem lO.OOo K. w kasie sierocej za ■ 
ciągniętym — Zgłoszenia: Marya Waligórowa, 

Kraków, Topolowa 1. 30 2501 3 6

i t o m
z rozwiniętym  handlem towarów mie­
szanych, sprzedażą słodzonych napojów  
i w ina, 2 k im  od stacy i kolejowrej, przy  
głównym  gościencu, w e w si z powodu 
innego przedsiębiorstw a do sprzedania.

W iadomoćć u A. Brortnera w Wa­
dowicach, 2341 9 o

Manarki
H a r c e ń s k l e  r a s y  ^ S e i S e i i a 11 w yborne i pilne Śpie­
w ak i po 6  i 8  złr., najlepsze śpiewaki po 1 0  złr., poleca

Hodowla k a n a r k ó w  h a r c e r s k i c h

F l u r y a ń s k a  3 8 , I .  p .  2455 3 5

, - i,. c -i.y <: . . ó'-. . >5
r ....... ......

Złr. 3*50.
System  R osskopf 

zlr. 1*50. Fabryka ze­
garów „R osskopl- 

i* 5re  ‘ w  S zw a ica -
r y i  poleciła mi jej pra­
wdziwy kotwicowy ze­
garek remontoar ^ P a ­

te m  R o a sk o p ia "  
sprzedawać za połowę 
ceny ztr. 3-50, ażeby 
pokazać Szan. Odbior­
com różnicę między ze­

garkiem prawdziwym 
„ P a te n te m  A oss- 

k o p !a “ a naśladowni­
ctwem „ S y s te m  P a ­

te n tu  T o ssk a  o la“ , który u mnie ko­
sztujemy,ko ztl l -jO Prawdziwy ze­
garek ,Pai°nt R o js k o p I“ lub z e g a ­
r e k  , k o le  , o w y RcsskopJa** ma 36 
godzinne, szkłem kryte wnętrze kotwi­
cowe z kamieniami i pełni służbę 25 
uo 30 lat. zaś tan i zegarek „S yk iem 1 
R 0 S sk 0 p ia“ już po kilku latach staje 

się nieużytecznym.
3-letnie piśm. poręczenie Za niestosowne 
zwrot pieniędzy Wysyłka za zaliczką.

Pierwszy sktad zegarków Rosskopfa

M A X  B Ó H N E L
zegarm istrz,

Wiedeń, IV.. Margarethenstr. 27. Tal. 3523.
,Zażądać mego cennika z 2000 odbitek 
za daimo opłaconego 135 33 O

! Wspierajmy przemysf Krajowy
Bryndzę m ajow ą

z Aip CzarnohorsicicŁ. przewyższającą swą do­
brocią wszelkie inne zagraniczne wyroby, po 
leca w laskach 5-cio kitowych za zaliczką K 

6 20 franko pocztą 2312 5 7

K E L L t t Ł R A
I-sza krajowa fabryka owczej brynuzy czarno- 

horskiej w  K o sso w ie  obok Kołomyi.

Nieprzemakalne

płaszcze na deszcz
z oryginalnych ang podwój­

nych materyj wełnianycn

z w k ł a d k ą  g u m o w a  w  środku
2524 tudzież 1 6

płaszcze gumowi
każdego rodzaju 

d la  u ie łc z y z n , p a ń  i d z ie c i.
Wzory, ceny i wskazówki co 

do miary natychm iast.

P A  U  E T  &  C o .
Wiedeń, I., Riemergasse 13.

„ L l o n e i o n ”
odznaczony medalem państwowym , ni­
szczy pew nie i skutecznie w szelk ie gą ­
sien ice i owady na drzewach owoco­

w ych, kw iatach  i jarzynach.
Do nabycia w  handlach kwiatów , 

głów nie w  D rogaeryi w  Kołomyi. —  
Puszka 1 K. 2101 9 18

Teatr Sozmcffiiicl
w Parku krakowskim

Program ważny od 1—15 czerwca.
James W. Eogene, produkeye na ruchomym trapez, 
Teodor Wolier, parodysta i naśladowca koinpoz. 
Clown Ariur & Feonora, tresura psów 
Fr Singer, akt muzykalny fabrykanta skrzypiec. 
Bron. Barańska, śPewaczka kupletów.
Bracia Ryiander, szwedzka gimnastyka.
La Jobe Dorris & Dora Dora Darling, aug. tauce 

i śpiewy.
Bron. Bronowski, humorysta.

R e s t a u r a c j a  r e n o m o w a n a .
Po przedstawieniu k o n c e r t  orkiestry własnej 

do godz. 1 w nocv. 1908 39 O

Kto pożyczy 2503 koron
na przeciąg dwuletni, lub się o tę pożyczkę 
wystara otrzyma przez ten czas (t. j. przez 2 
kata' m ieszK an ie , składające się z dużego p o ­
k o ju  frontowego, elegancko umeblowanego, 
z osobneiu wejściem. Uwaraiieya dostateczna 

Pisemne oferty nadsyłać należ, pod adresem: 
„ P otrzeb u ją cy 1 poste restante K ranów , za 
okazaniem kwitu iuseratowego. 2 t0 l 8 10

W i l n a
francuskie, rensk ie i v 'ęg iersk ie  

polec* handel pod firmą,

Weci! Olszowi
|  w  K lukowie, * * » « o

|  M ały R ynen, róg  u licy S zyiin lnej.
#  Za cz y sto ść  ręczy się

Biuro „Filipina11
u l. św . Jana  3C.

poleca zdolne gospodynie i zręcznego  
człow ieka do sprzątauia, m ycia okien 

lub obsługi panów. 2496 2 3

W  O G R O D Z I E
n a p rz e c iw  c m e n ta rz a  K n k o w s k ie g o -

Poleca się P. T, Publiczności najstosowniejsze 
drzewka i kwiaty do obsadzania grobów jak 
również przyjmuje s'ę po przystępnej cenie abo 
uauient na ozdabianie grobów. E Uklański, Zarząd 
ogrodów Olsza-Pwór, p. Kraków. 2048 10 10

ZAKOPANE.
W  w illi „M azow sze1* są do w ynajęcia  
m ieszkania z kuchniami, pokoje oddzielne 
z utrzymaniem lub bez. —  W iadomość 
w w illi „Whuszawianka**. 2148 l i  12

C. k. k cnces. Biuro zleceń

„Celerif as*‘
Lwów, ul. K ościuszki 5, pośredniczy 
w kupnie, sprzedaży i zamianie majątków, 
realności, młynów, lasów i t. p. 2-102 3 4

A p t e k a
w Rawie Ruskiej poszukuje m agistra  

farm acyi 2459 3 7

?05ztĵ n)emy
piszącej b iegle na m aszynie i władające! 
dobrze językiem  polskim i niem ieckim

1 w  słow ie i piśmie. Pożądana również 
sten ografia . Posada do objęcia zaraz.

Z głosić się  osobiście do firmy L. G. 
Kaden, Kraków, Basztowa 26. 2463 3 3

Potyczki
załatwia za kuudyktom i bez koudyktu dla PP. 
urzędników, ofiti-rów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
ryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Kc- 
p rezen tacy & , £ e a m te n -V e re m u  we Lwowie, 

, ul. Kopernika 1 28. 1946 20 25

H f l  mojego handlu bław atnego potrze 
buję p o m o c n i k a ,  zdolnego 

ekspedyem a.
Kazimierz N iesiulow ski, Kraków, Su­

k iennice 24 i 25. 2473 3 3

Kamienica
2 piętrowa w  K rakowie dobrze się  ren- 

tująca do sprzedania. 
Zgłoszenia pod 2 4 7 8  przyjmuje Ad  

m im stracya „N Reformy!^. 2478 3 3

M a , s  ł o
naturalne, co dzień świeże, wysyła w 5-cio ki 
lowych paczkach franko do każdej stacyi po­
czciwej z» pobraniem po cenie 4 złr. 96 ct. 
J ó z e f  K c n s ‘ a n t y  H a r n a ś ,  S z c j i e s -  

ó f a f u ,  Węgry. 1901 19 20

Rpalncjf nm roisgis
z 10 uiikaoyaoni i przynależytościami, oddalona 
ód Krakowa i Podgórza 10 minut drogi, bardzo 
korzystna, z ogrodem jarzynowym i owocowym, 
dla osób potrzebujących spokoju bardzo się na­

dająca do sprzedania 
Zgłoszenia pod 2477 przyjmuie Admiuistra- 

cya „5. Reformy-. ‘ 2477 2 3

P a n n a
uzdolniona w robotach rocznych kiocKiwycli 
i kościelnych, udziela lekcyi po domach lub 
na miejscu — Ulica Dtuga 1. 10. U la r y a  

!D u u /.iii. 2490 4 i O

2 0 9
flo 300 kor.

m iesięcznie może każdy inteligentny  
m ężczyzna lub kobieta w  domu albo 
w podróży łatwo zarobić. Fachow e veia- 
domośei i iu w estycye pieniężne nie ko­

nieczne.
Oferty pod „ Z a r a z “  poste restante 

K r a k ó w .  2432 2 3

M a s f i y t i i s i a egzam inowa­
ny, obzuajo- 

nnony z motorami i św iatłem  elektrycz. 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod „Ma­
szyn ista  10‘* post. rest. Kraków  

2140 4 4

(M is : tronuo
H f i  wysyłam każdemu swój wieiki. bo-

gato ilustrowany cennik z przeszło 
1000 odbitek dobrych a tanich in- 
strumentówmuzycznych wszelkiego 

jp $ M  .odzaj — I I A .W S  K O i \ « A » ,  I I ° om eksportowy towarów muzy- M H w  cznycn w Briix Nr 623.
Skrzypce ain początkujących już za 

K 4'80, 5 óO, 6 —, 6'8(> i wyżej, femyczkl po 
K —-80, P —, i'40, 180 i wyżej. Cytry, har­
monie itd. również na składzie Ryzyica niema. 
Dowolna wymiana lub zwrot pienięuzy.

458 47 60

Z D  r ik a r u i L itera ck ie j w  K ra k o w ie , u l. Jag ie llou sK a 1 0 . Rządca drukarni L . K. Gój$ki.


